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POZNAJĄ, 18 sierpnia.
Sprawa uznania rządu, madryckiego 

przez mocarstwa zagraniczne nie postępuje tak 
szybko, jakby sobie liberalni jego przyjaciele w Ber
linie, National Ztg et consortes, życzyli. Przy
toczony dziennik już trzeci dzień z rzędu zazna
cza na czele przeglądu politycznego, że dotychczas 
jeszcze uznanie owe urzędownie nie zostało po
twierdzone i radzi, ażeby doniesienia odnośne 
Biura Wolffa z Madrytu z ostrożnością przyj
mować. Spener. Ztg przyznaje nawet, że Ro- 
sya i Austrya aż do obecnćj chwili wcale jeszcze 
stanowczego postanowienia co do uznania nie po
wzięły. —- Do tego kłopotu przyłącza się dla rządu 
republikańskiego w Madrycie inny jeszcze, wewnę
trzny : Na południu Hiszpanii, mianowicie w Gra
nadzie, powstały przy wybieraniu rekrutów i re
zerwy groźne rozruchy. ” Znów się rozlegały po 
ulicach okrzyki na cześć rzeczypospolitśj federa
cyjnej, wojska rządowe wystąpiły z ostrą bronią, 
było niemało rannych i zabitych po obu stronach, 
nie zbywało nawet na doraźnych rozstrzelaniach.

Z Francy i wiadomości nader szczupłe. 
Ograniczają się na tóm, że marszałek Mac Mahoń 
wybiera się zwiedzić Bretanią, a zapuści sę pra
wdopodobnie na południe Francyi; że na ambasa
dora do Londynu przeznaczony jest, jak się zdaje, 
hr. Jarnae, orleankta, który już raz, za minister
Stwa Roberta PeeTa, sprawi wał w Londynie ten 
urząd; że w końcu półurzędowa la Presse za
ręcza, że rządowi francuskiemu ani przez myśl nie 
przeszło zażądać wydania marszałka Bazaine’a.

Włoski rząd ciągle jeszcze zaprzątnięty 
przytłumieniem rozruchów komunistycznych. W 
Florencyi wzywali przywódzcy Internacyonału 
w zeszły czwartek, z powodu zniesienia przez po- 
licyą stowarzyszeń demokratycznych, ludność do 
otwartego powstania. Tylko energicznćm wystąpie
niem władz miejscowych udało się rozruchy przy
tłumić i zapobiedz opanowaniu przez komunistów 
pałacu Pitti i gazometru.

Z Petersburga potwierdza się wiadomość, że 
dotychczasowy prezes policyi w stolicy, p. Trepów, 
przeznaczony jest na r o syjs k i ego ministra spraw 
wewnętrznych. — Zdaje s:ę także, że ambasador 
rosyjski przy berlińskim dworze, p. Oubril, już 
nie powróci na swe stanowisko i że miejsce jego 
zajmie książę Gorczakow młodszy, dotychczasowy 
rosyjski poseł przy szwajcarskiej Radzie związkowój.

W Austryi tw rzy się odrębne stronnictwo 
katolickie na podobieństwo stronnictwa centrum 
w parlamencie niemieckim i w pruskim sejmie. 
Poprzedzone ono zostało zawiązaniem klubu poli
tycznego pod nazwą „Wiedeńskiój resursy,“ który 
sobie jako program wytknął „utworzenie punktu 
zbornego dia spraw katolickich“. Do programu w 
całćj rozciągłości stronnictwa tego przystąpili już 
ks. Arcybiskup Furstenberg ołomuniecki, ks. Bi
skup Nottig i wyższe duchowieństwo Morawii, 
a zdaje się, że i kardynał Rauscher, oraz kardy
nał Schwarzenberg niebawem z przystąpieniem 
swćm się oświadczą.

Jak się w tćj chwili dowiadujemy, zdawać 
będzie poseł Gustaw Potworowski sprawę 
z czynności na sejmie wyborcom swoim w Krobi 
w przyszłą niedz ielę. Bliższe szczegóły podane 
będą w dziale inseratowym.

v t Pogłoski, że kilku księży chciałoby ze-
bmć taki wiec duchowny, jaki zaleca i o jakim 
marzy Wiarus. Donosiła już o tćm Posener 
Ztg, donosiły 1 nasze pisma.

My nie obawiamy się podobnych zabiegów 
i w chwili obecnćj żadnój do nich nie przywiezu- 
jemy wagi. Wiec taki byłby po prostu schizma- 
tycki, a u nas dzięki Bogu nie ma jeszcze ży
wiołów do utworzenia schizmy.

Oto co w tój mierze pisze sobotni Orę
downik:

W Wiarusie i w Ognisku czytamy, jakoby 
między duchowieństwem znalazło się wielu, którzy po
dzielają „drogi wyjścia“ Wiarusa, to jest drogi od
stępstwa od Kościoła, podczas obecnćj walki, bo na 
to ostatecznie wychodzą rady Wiarusa, choć się prze
ciw temu zastrzega. Ognisko, ostrzegając, donosi na
wet, że pewien kapłan objeżdża Księstwo i namawia po- 
medzicieli wiejskich, ażeby na własną rękę radzili o Ko
ściele, może o sobie, lub o czómś podobnóm.

Takie pogłoski i wieści muszą w p:erwszśj obwili 
szerzyć popłoch między naszemi szeregami, co jest tćm 
niebezpieczniejsze, że rzecz, choćby sama w sobie naj
głupsza, a dla sprawy publicznój najszkodliwsza, znaj- 
auje zawsze jakieś uznanie w naszój tak zwanój inteli« 
genc i, która się roztoczyła wojną domową o liberałów 
1 ultramontanów i dziś zaledwie jest zdolną politycznie 

ysleę. Takie pogłoski czepiają śię łatwo naszój inteli- 
średnich i bałamucące wpływa na umysły klas

Przed podobnemi bałamuetwami należy być ostro:

żnym, bo już i tutejsze gazety niemieckie trijbii) w to, że 
księża orzechodzij na stronę rządu.

W każdój walce nie brak na ludziach słabych, blą> 
dzących nié z złój woli, na tajnych i jawnych odstępcaeh; 
na zdrajcach. Czemużby się i tacy ludzie nie mieli zna
leźć między naszćm duchowieństwem? Może nam zpize-* 
ciwnćj strony przytoczą przykłady. Nic będziemy prze! 
czyli temu, że się t-kie znaleźć mogą, a nawet znajdująt 
Ale dla kilku lub kilkunastu odstępców z pomiędzy kaj 
planów lud polski, szczerze katolicki jeszcze, przecież 
wiary swój nie odstąpi i nie stanie po stronie tych, któ
rzy czychają i na wiarę i na zagładę narodowości jego! 
Kilku odstępców kapłanów nie zrobi jeszcze nawet ujmy 
naszemu duchowieństwu, które, razem wzięte, dotrzymuje 
wiernie swój przysięgi kapłańskiój. Kilku odstęoców, 
to kilka W)rzutków więcój, bez których się obejść mo
żemy.

Dla tego z rozwagą przyjmujmy wszelkie po
głoski prawdziwe, czy nieprawdziwe, które są obraeho- 
wane na to, by popłoch między luduością naszą szerzyć.

Ze swój strony Ognisko taki przed kilku 
dniami zamieściło artykuł:

Dowiadujemy się z autentycznego źródła, że pe
wien kapłan objeżdża Księstwo, usiłując pozyskać nie- 
tylko niższe duchowieństwo, ale i wybitniejszych obywa
teli świeckich dla objawu mającego być .,drogą wyjścia.“ 
O ile nam wiadomo, objeżdżał Wagrowieckie i Kościań
skie, a w poniedziałek zeszły widzieliśmy go w Pozna
niu. „Dróg wyjścia“ nie mamy ani prawa, ani obowiązku 
narzucać duchowieństwu naszemu, zwłaszcza niższemu, 
bo ani nie traktujemy kościelnój polityki, ani tóż może 
duchowieństwo rad naszych słuchać — ale uważamy za 
obowiązek nąsz przestrzedz świeckich 
obywateli naszych, ab y się z tym ruchem 
nie łączyli i nie solidaryzowali, gdyż nie 
widzimy korzyści, jakieby z tego ruchu wypłynąć mo
gły dla naszych interesów spółecznych.

KORESPGNDENCYE KURYEFA POZNAN&KIEGO

Cinlezno, 17 sierpn'a.
{Żnin: —- Nauka religii. — Otwieranie listów. — Koresp- 
Germanii. — Be wizy a w ochronce. — Wyprzedaż aktów.)

Nareszcie cofnęli areszt położony na probo
stwo Znińskie, należące do ks. Biskupa sufra- 
gana Cyhichowskiego. Dziwiło to niejednego, że 
sprawę tak jasną komisarz rządowy tak długo 
zwlekał, że po zaprotestowaniu biskupióm zaraz się 
nie cofnął. P. Nollau zażądał niedawno dopiero 
dowodów, czy istotnie Żnin jest uposażeniem ka
żdorazowego Biskupa sufragana i gdy te istotnie 
przedłożono, zniósł areszt z dochodów żnińskich. 
— Władza wedle ustaw majowych zagarnia wszy
stkie prawa doczesne Arcybiskupie, przedewszyst- 
kióm więc prawo kanoniczne znać powinna, by po
znać jak daleko potężne swe ramię wyciągnąć, czyli co 
„wziąść prawnie“ w ohserwacyą. W skutek tój właśnie 
nieznajomości instytucyi naszych u tych co nas re
formować zamierzyli, została naruszona spokojnie 
przez 3 wieki przeszło przez sufraganów dzierżona 
dotacya żnińska. A w końcu ci, którzy byli in 
possesione, jeszcze prawo swe dobre dowo
dzić muszą, zamiast ten, który zabiera. Cóż 
gdyby dokumenta choć najlepsze subjektywnie nie 
zdołały przekonać p. komisarza, lub tóż gdyby 
były dawno zaginęły, — czyżby wtedy areszt miał 
być usprawiedliwiony ? — Zdaniem prawników mo
żna było na drodze sądowój p. komisarzowi proces 
wytoczyć o naruszenie własności, ale i tak jak się 
stało, dobrze jest, tylko zbyt późno nastąpiło 
i gdyby z inną osobą a nie z p. Nollau była 
sprawa — w dzisiejszych czasach nie możnaby tyle 
zaufać, żeby dokumenta dla mnie dowodne, oddać 
w ręce przeciwnika mojego. Były bowiem bardzo 
pouczające przykłady w niedalekiój przeszłości, na
kazujące wielką ostrożność. P. Nollau wszelako 
wszystkie dokumenta wraz z pismem znoszącóm 
areszt odesłał na ręce ks. Biskupa sufragana.

Wiarus zamiast smarzyć sobie mózg teraz 
dopiero nad śmiesznemi „drogami wyjścia“, mógł 
był dawniój już odsłonić swoją sapiencyą i podać 
środek swego czasu rodzicom, jak mieli uwolnić 
synów swych od obowiązkowój nauki re
ligii u p. Mischkego w Gnieźnie (nb. już od 
sexty po niemiecku udzielanój). Lubo to 
rzecz par excellence narodowa, milczał 
Dzień. P o z n., milczał i W i a r us. K u r y er 
tylko ultramontański podał drogę wyjścia i jak się 
pokazuje dziś, skuteczną. Otóż radził rodzicom 
postarać się prywatnie o nauczyciela religii, a z po
wołaniem się na reskrypt z 1872 r. żądać uwol
nienia, od obowiązkowój szkólnój nauki. Tój „drogi 
wyjścia1 chwyciło się kilku obywateli, jako tóż 
w imieniu brata swego ks. Piotrowski i odebrali 
już przez . dyrektora odpowiedź zwalniającą od 
uczęszczania na lekcye p. Mischkego. Ze wstydem 
podnosimy, że takich mało było, którzy pisali do 
kolegium szkólnego o zwolnienie i rzecz prosta. 
Czytując tylko Dziennik i nie znajdując w tym 
Monitorze narodowym żadnój „instrukcyi“, 
spokojnie z utylitaryzmu pod jarzmo się ugięli 
i synów posyłali i do dziś posyłają na niemieckie

Va t e r u 11 s e r y. Może teraz im się oczy otwo
rzą. — Dla charakterystyki dodaję jeszcze, że ko
legium szkolne nadesłało do miejscowój władzy po
licyjnej do zaopiniowania, czy niektórzy kapłani 
miejscowi (których rodzice na prywatnych nauczy
cieli przedstawiali) są dostatecznie uzdolnieni ! 
Więc polieya decyduje, czy ksiądz katolicki ma od
powiednią naukę do wykładania prawd wiary!

Wedle prawa pocztowego nie wolno otwierać 
listów nikomu z urzędników pod wielkiemi karami 
w kodexie karnym objętemi. Jeżeli dla dobra pu
blicznego konieczne jest złamanie pieczęci, naten
czas sąd sam listy na swoje ręce sobie każę prze
syłać i władzy prokuratorskiój nadsyła. U nas 
w Gnieźnie jesteśmy jakby w stanie oblężenia i 
przejmowanie listów i przecinanie kopert jest 
na porządku dziennym. Do osób prywatnych 
nadchodzą listy dwa razy poprzecinane; gdybyśmy 
pod knuteni moskiewskim żyli, musielibyśmy sobie 
takie zjawiska wytłómaczyć, dziś co mówić o ta- 
kióni bankructwie moraliłóm tój tak bardzo sławio
nej-ongiś ............... Jestem przekonany, że na
wet Lasker oburzyłby się na takie postępowanie. 
Żeby snąć nie posądzano nas o przesadę, gotów je
stem podać w razie potrzeby osoby, którym takie 
listy doręczają.

Nasz gnieźnieński p. Perkubn skarży się 
pono mocno na korespondenta do G er m ą n i i 
przed zaufanymi, a poniekąd i na waszych gnie
źnieńskich sprawozdawców, że wszystkie jego czyny 
w nienależytóm świetle przedstawiają i że przez to 
wiele krwi mu napsują. Niesłuszną jednak żywi 
urazę do tych jego przyjaciół. Oni jego 
czyny pilnie po świecie roznosząc, pracują nad 
tóm, że dojdą do wielkiego dzwonu i pewnego 
pięknego poranku spadnie jaka wyższa katyera na 
niego. Żeby w nierzetelnóm świetle przedstawiali , 
fogsię nie pokazało, bo choć przy pomocy Polaka 
kary ero wieża czyta Kury era p. Perkuhn, jednak 
ani razu nie miał co prostować. Czemu zresztą 
nie pozwohć o sobie mówić? Co się publicznie 
czyni, ulega publicznój krytyce i nikt, ani p. Per
kuhn, ani ks. Dułiński nie będą stanowili wyjątku. 
Im więcój czynów na jaw wychodzi,' tóm”więcój 
materyału do opisywania.

A materyału dostarczają dosyć. Był w Gnie
źnie śmiałek, który poważył się krytykować ostro 
otwieranie listów, a nawet paczek z rakami na 
poczcie. Tym śmiałkiem był korespondent do 
Ge rmani i, który do stolicy nad Spreą zaniósł wieść 
„über die krebsenden Cultnrträ- 
g e r.“ P. prokurator rozgniewany z tego powodu, 
wietrzył za korespondentem tym, zwłaszcza, że 
znowu skrytykował klasyczną procedurę z ks. To
maszewskim , o którój świat nic nie miał wiedzieć, 
z wielką szkodą dla historyi prawa kryminalnego. 
Gdyby treść tój korespondencyi była karygodną, 
Germanii nie daruje prokurator berliński. Ale 
cóż ma p. P. z tego, — oto właśnie masło z chle- 
baby mu spadło. Chodziło więc o to, jak pocią
gnąć i treść i autora pod swą juęyzdykcyą. Otóż 
przy dobrój woli wiele można. Po prostu się te
legrafuje do policyi berlińskiój, — ta wpada do 
redakcyi Germanii, znajduje część niespalonój 
jeszcze gnieźnieńskiój korespondencyi, która acz 
nie podpisana, służyć ma za chorągiew do dalszych 
wypraw na złote runo korespondenta. Ta cała 
cause célèbre ma swoją zabawną i poważną 
stronę. Na mocy tój kartki, któżby sądził, że 
p. P. rozpoczyna śledztwo i upatrzył sobie jednego 
z młodszych duchownych, który mu się zdawał 
być podobny do niój, a nawet kazano mu pisać 
dyktando na sądzie (oczywiście za darmo), ale in- 
kwirowany zapytał, na jakim § opiera się to urosz- 
czenie, by człowieka nietylko posądzać o rzeczy 
jemu obce, ale nadto żądać piśmiennych ćwiczeń. 
Poczóm zwolniono inkwirowanego. Wczoraj tym
czasem wpadają nagle policyanci i zabierają manu- 
skrypta ad usum De lphini. Nadto ks. prob. 
Mąkę i ks. Trawicki są zacytowani na świadków 
na wtorek w nieznanój, może więc w tój sprawie. 
Rzecz bardzo ciekawa, jak się wszystko zakończy.

Jeżeli p. P. istotnie onego kapłana uważa za 
korespondenta, nie powinien go był przynaglać do 
przesłuchów w myśl §§ 3—8, 66, 313 ordynacyi 
krym. i § 1 i 6 ustaw z dnia 3 stycznia 1849. 
To bowiem prawo nie przymusza do świadczenia 
ilekroć prawo żąda tajemnicy, którój ogłoszeniem 
świadek (a tu cytowany jako świadek przeciw so
bie in hipothesi) poniósłby szkodę w kunszcie lub 
powołaniu, albo w kwestyi z przedmiotem słucha
nia niepowiązanój, gdy się świadek obawia, by od
powiedź dla niego nie miała złych skutków.

Skoro zaś przypuszcza, że zacytowany jest 
właśnie korespondentem, cbciał widocznie z posą
dzonego zrobić oskarżyciela siebie samego; — że 
to ułatwia instygatorowi, przyznaj emy ; czy się to 
godzi wedle pojęć powszechnych, to druga rzecz.

Jeżeli zaś nie jest korespondentem, eo bar

dzo prawdopodobne, na cóż się zdadzą te komedye 
Z' pisaniem na sądzie, lub porównywanie pisma ? 
Czyż pism równych nie ma?. Czyż korespondent 
do Germanii koniecznie własnoręcznie musiał 
korespondencją napisać? Kiedy więc innych do
wodów nie ma jeno kombinowane " podobieństwo 
pisma , i tym dowodzikiem miałby się sąd zado- 
wolnić, zbyt, łatwo niewinny w łapkę wpaść może.

Do szkoły utrzymywanej w tutejszej ochronce 
Sióstr M i ł o s i er d z i a przybył w zeszły pią
tek radzca jakiś z Bydgoszczy, p. Dittmar, i re
ktor Palmowski na rewizyą. Zachowanie się tego 
głównego rewizora było, jak nam zaręczają, tak 
groźne, że dzieci struchlały, zwłaszcza-, gdy z ust 
jego usłyszały — że język polski raz ustać powi
nien, ze zapomnieć trzeba, że tu kiedyś była Pol
ska i t. p. niepedagogiczne wylewy żółci nie- 
mieckiój.

Akta konsystorskie nie należą wcale do ko
misarza rządowego. Sami tóż uznając tę prawdę, 
zapewniali sobie za kś. Pasikowskiego tylko wolny 
przystęp do akt konsystorskich. Nadto każdy na 
rzeczy się znający przyzna, że akta konsystorskie 
ważnym są zabytkiem historyczno-prawnym. Zkąd 
się tedy dzieje, że komisarz rządowy akta, które 
są własnością władzy duebownój, przeszłej, 
teraźniejszej i prżyszłój, sprzedaje żydom jako 
makulaturę? Czemu ci, co niepomni na przysięgę, 
przeszli w służbę obcą, nie obronili „dobra naro
dowego“ od zagłady? Czy tu jest droga wyj
ścia? niech na to odpowie Wiarus, i ua co 
się przyda taka służba, kiedy tylko przytakiwać 
wolno. Czy samo branie pensyi jest obrona inte
resów narodowych ? — jeżeli tak, to najwięksi pa- 
tryoci są ci, których Moskwa na żołdzie utrzy
muje. O logiko liberalna, jakaś ty kulawa!

Rzym, 13 sierpnia.
(Zagrożenie Propagandy — Zaburzenia we Włoszech)

P Już mija półtrzecia wieku jak w 1622 r. 
Papież Grzegorz XV założył sławną na cały świat 
Instytucją Propagandy; a Urban VIII zbudował 
w 1627 r. gmach okazały na placu Hiszpań
skim na pomieszczenie biur tój arcydobroczynnój 
instytucyi. Od tego czasu, jakkolwiek Rzym był 
po kilkakroć złupionym, czy to od zdobywczego 
oręża czy od ułicznój rewolucji; i pomimo, że za
bory i sprzedaże dóbr klasztornych i kościelnych 
wówczas podobnie jak i dziś dokmane został? 
z całą chciwością łupieżcą, — mimo to jednak, 
majątki Propagandy uszanowano, tak, iż nienaru
szone do dziś przetrwały burze i przewroty poli
tyczne. Największy ze zdobywców Napoleon I. 
poinformowany o celu i środkach, jakiemi wspo
magała się Propaganda, przejęty uwielbieniem 
uszanował tę instytucyą, a Karól Botta, historyk 
liberalny włoski, w dziejach Włoch od roku 1789 
do 1814 powiada: „Żadna rzecz bardziój Napo
leona niezajęla i tyle mu się niepodobała, jak Pro
paganda.“ — Protestant Mosheim ze czcią o niój 
się wyraża w swój historyi kościelnój, wydanói 
w Maestrycht 1776 r., w tomie V. Gioberti, jak
kolwiek nie wielki zwolennik Instytucyi kościelnych 
w dziele: Primato tom I. Edycyi Brukselskiój 
z 1844 roku między innemi tak tam pisze: 
„Podczas gdy pyszni możnowładzcy Europy wytężają 
swe starania i nie szczędzą skarbów, potu i krwi 
rozlewu, by zaspokoić mizerne interesa i zadość 
uczynić nienasyconej swój ambicji przez powiększe
nie państw swych jakim lichym kawałkiem ziemi, 
Propaganda swemi rozległerai i przedsiębiorczemi 
nadziejami obejmuje całą ludzkość, i rozpościera 
swe dobroczynne wpływy aż do ostatnich krańców 
świata. W tym celu wysyła ona swych skromnych 
i cichych zdobywców, nie by zabijać lecz aby na
wracać i łagodzić one ludy, a gdy okaże się tego 
potrzeba, i umierać przebaczając; i ci to ludzie 
ubodzy i pokorni, z krzyżem w dłoni, nie posia
dający innego uzbrojenia prócz wiary samój i prze
świadczenia o prawdzie, z heroiczną miłością 
i z duchem nieograniczonego poświęcenia, spełniają 
zwykle one cuda, których waleczność dowódzców 
i ich wojsk dopiąć nigdy nie zdołały.“

, . Ta Instytucja, od samych nieprzyjaciół 
Kościoła za tak wzniosłą, świętą i dobroczynną 
uznana, — jest dziś w samych swych podstawach 
zagrożoną. Zagrabiono jój fundusze, czyli, zagra
bione jój środki materyałne do działania, tóm 
samem, staje się zatamowanym i przeszkodzonym 
jój wpływ chrześciański i cywilizacyjny na te nie
okrzesane i barbarzyńskie jeszcze ludy. — Misy- 
onarze bowiem, aby wpływ ten utrzymać, kosztem 
Propagandy pozakładali szkółki dla dzieci, szpitale 
dla chorych, kościoły lub kaplice dla nawróconych 
często tóż zasiłkiem pieniężnym trzeba im pod
trzymać prześladowanych lub zbiedniałych dia 
wiary nowonawróconych wyznawców, a ileż to 
razy 1 okupić się drogo władzom barbarzyńskich 
krajów, by łagodmój z nimi i z nowonawróconymi
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postępowały. Kongregacya Propagandy w Rzymie 
jest jakby sercem, miłośnie rozdzielającym 
i rozsyłającśm ożywczą krew aż do najodleglejszych 
krańców jednolitego ciała ludzkości całćj. — 
Dziś, istnie szatańskim podszeptem podmówieni — 
godzą tu rządowcy swym nożem włoskim w samo 
serce!... A jak im nie udało się i nie uda 
zabić Papieztwa, — onćj Głowy rządzącćj ka
tolicyzmem, — tak chybią i w Propagandę 
uderzając. Rany jednak zadać mogą i rany 
ciężkie, i na czas może nawet długi zatrzymać 
zatrzymać zbawienne i dobroczynne działania pro
pagandy i misyonarzy ubezwładnić w ich świętćm 
i tak pełnym poświęcenia powołaniu. Zabierając 
bowiem rząd fundusze Zgromadzeniom zakonnym, 
pozostawia ich wszakże na ziemi rodzinnćj i po
śród swoich, gdzie nowe zaczerpnąć mogą środki, 
na nowo skupić się w zakonne ciało i jako kapła
ni lub bogomodlcy dalćj wspólnie swe powołanie 
spełniać. Wcale nie tak się rzecz ma z garstką 
misyonarzy rzuconych w jaki niezmiernie odległy 
zakątek świata, wpośród barbarzyńczćj i obcej 
sobie ludności, zazwyczaj wrogićj religii chrześci- 
ańskłćj i wszelkićj cywilizacji europejskićj. Wtedy 
szkółki, szpitale, zabudowania religijne, podtrzymy
wane i zasilane nadsyłanemi z rzymskićj propagan
dy funduszami, upaść muszą, misyonarze sami nie 
mają utrzymania, straciwszy w obliczu rządzców 
barbarzyńskich na powadze, a do tego ciż rządzcy, 
widząc ich niebronionymi od nikogo, przyspieszają 
przeciw nim prześladowania, podszczuwają niena
wiść krajowców z natury dzikich i okrutnych i bie
dni misyonarze wraz z dojrzałym żniwem nowona- 
wróconych padają męczennikami, osięgnąwszy dla 
siebie chwalebną koronę; ale grunt, na którym 
tyle pracowali, pozostanie na długo nieurodzajnym, 
a barbarzyństwo bez wpływów cywilizacyjnych i bez 
środków złagodzenia religią ich natury dzikiój 
i zwierzęcój.

Rząd włoski tu wprawdzie powiada, że nie 
konfiskuje na własność swoję onych funduszów, że 
je tylko spienięża i pozostawia właścicielami kapi
tałów z prawem procentów, też same instytucye 
duchownó, do których poprzednio dobra sprzedane 
należały. Na to odpowiedź jest następująca: 1. 
Sprzedawszy komisya likwidacyjna w ciągu kilku 
miesięcy obecnych drogą publicznćj licytacyi wiel
ką liczbę posiadłości tak miejskich jako i ziem
skich, już tćm samórn zaspokoiła chciwość i moż
ność nabywców i pretendentów do kupna, mimo, 
że i tych liczba jest dość ograniczona z powodu 
klątwy, jakiój wedle praw kościelnych podlegają 
oni nabywcy. Zatóm po sprzedaży dóbr klasztor
nych — by znaleźć jeszcze wspólubiegającycb się 
przy sprzedaży dóbr do propagandy należących, po
trzeba było niezmiernie obniżyć wartość onych po
siadłości i jakkolwiek zdarzyć może przypadek, że 
która z nich może znacznie pójść w górę przy li
cytacyi, zwykle wszakże za małą podwyżką ważne 
te majątki spieniężone zostaną. 2. Kapitał uzyska 
ny drogą licytacyjną zamienionym zaraz zostaje na 
papiery konsolidaty włoskie, które, że stoją poni- 
żćj 70, więc od razu propaganda traci po 30 od 
100 z swego kapitału. 3. Gdyby przynajmnićj ka
pitał wręczono właścicielowi do ręki. Bynaj
mniej ! propaganda tytularnie uważaną jest za 
właścicielkę — a tylko ma prawo pobierania 
procentu. A na ostatek, i co najsmutniejsze dla 
funduszów propagandy: ponieważ rząd w ręku 
swoim trzyma kapitały w konsolidatacb, może 
zdarzyć się bankructwo rządu, lub wreszcie zła 
wola, do czago łatwo popchniętym i zachęco
nym być może w dzisiejszych czasach rząd włoski 
od pewnych państw nieprzyjaznych Kościołowi — 
cóż wtedy ? Oto naraz zupełnie zniknęły nie tyl
ko dochody skąpe i ograniczone — ale przepadły 
na zawsze i kapitały. Nie łudźmy się. Ta to 
perspektywa, tutaj nakreślona — jest właśnie osta
tecznym celem i dążnością rządu włoskiego. A je
dnak jak rzeczy on umie pozorować z chytrością 
prawdziwie machiawelską 1 Pozwada na siebie krzy
czeć radykałom, że zamiast grabieży zupełnej dóbr 
kościelnych na użytek państwa, jeszcze ów rząd 
klerykalny (?) opiekuje się interesami księży i mni
chów, by, mając gotowe i bez znoju procenta lub 
pensye, żyli sobie w gnuśności i jeszcze przeciw 
jedności włoskiój spiskowali. Rząd nibyto znosi ( 
cierpliwie one wyrzuty i przedstawia stronie kato- ■ 
lickićj jak jest wyrozumiałym, bezstronnym i jak ' 
niemyśli ulegać namowom namiętnego radykalizmu 
i nie użyje żadnego gwałtu wobei katolików. Tym
czasem nie tylko, że chętnie dozwala ale owszóra 
pragnie i sekretnie dopomaga, aby tu w Rzymie ' 
rosło i rozmnażało się wszystko, co wrogie 
i szkodliwe dla Kościoła katolickiego. Na gwałt 
budują tu w Rzymie kościoły anglikańskie i prote
stanckie. W zuchwalczćj śmiałości i jakby na urą
gowisko zakupiono za dość drogą cenę dom na
rożny) naprzeciw mieszkania kardynała wikarego 
i urzędów wikaryatu, zbudowano z domu onego 
kościół luterski, przy nim konsystorz i jeszcze sklep . 
z bibliami protestanckiemi!... j

I ów rząd włoski, który nieznacznie ale’ 
z taką wytrwałością sieje kąkol zepsucia i nie- ’ 
wiary wpośród Rzymu i Italii całćj — jakiż plon 
zbiera ? I

Oto burzą się we Włoszech całych przeciw 
onemu już zohydzonemu rządowi. W północnćj 
połowie Italii doszły spiskowania demokratów i interna- 
cyonalistów przeciw niemu do tego stopnia, że rząd 
ów już w obronie własnego bytu aresztuje ma
sami, zwija wszelkie towarzystwa i komitety re
wolucyjne a chcąc zdmuchnąć rozźarzonć w płomień 
powszechne nieukontentowanie, bardzićj go jeszcze 
podnieca. Nawet najspokojniejsza zpośród pro
wincji włoskich Toskania poruszyła się i aresztowa
nia liczne tam codzień się odbywają, jak w reszcie 
Włoch. — Południowa zaś połowa Italii, mianowi- 
wicie Sycylia, w bezrządzie, rozbojach, nikt tam ży
cia i mienia swego nie pewny, a rząd już jest za 
słaby, by jaką tamę temu położyć. Rozdrażnienie 
demokratów i internacyonału jest tak wielkie prze
ciw monarchii i rządowi za uwięzienie 28 schwytanych

w Rimini, że nie tylko pismem i słowem, ale na
wet faktem onym w Imola, gdzie mniój więcćj 60 
młodzieży, między którymi większa część chłopców 
od 17 do 20 roku, w swym niszczącym i rujnują
cym druty telegraficzne pochodzie chciała zamani
festować swą złość i nienawiść do rządu. Tele
gramy zaraz podały fakt on z Rawenny z 8; zdaje 
się, że rządowi udało się schwytać wszystkich ban
dę tę składających. Ale takich wypadków, ta
kich manifestacyi w różny sposób będzie jeszcze 
zapewne niemało i rząd wiele będzie miał do czy
nienia, by stronnictwa radykalne utrzymać na wo
dzy. Wszakże to rząd niemało osłabia na wew
nątrz, a na zewnątrz odejmuje mu powagi i zna
czenia, tak niezbędnych w aliansach grupujących się 
w tćj chwili w Europie.

Koryer miaiscBwy i p rácyoialsy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

asesorów rcjencyjnych Schellong w Gąbiniu, Sneth- 
lage w Kwidzynie i Ritter w Gdańsku radzcami re- 
jencyjnemi

Asesora sądowego doktora Kilgler w Poznaniu 
mianowano przy przejściu do wydziału spraw ducho
wnych i oświaty asesorem rejencyjnym.

* Budowa kolei oleśnicko - gnieźnieńskiej postępuje 
szybkim krokiem naprzód. Nietylko nasypy ziemne, ale 
nadto większe budowle, jak mosty przez Wartę i Barycz są 
już prawie na ukończeniu. Domy gościnne są już na nie
których stacyach wzniesione, na innych się budują, tak że 
nie ulega wątpliwości, iż przestrzeń ta kolei żelaznśj 
otwartą zostanie w terminie oznaczonym, to jest dnia 
1 kwietnia 1875 r.

* Minister spraw wewnętrznych zwraca uwagę wszy
stkich władz policyjnych , w okólniku do nich wydanym, 
na bandę cyganów, znajdującą się obecnie w Norwegii, 
która prawdopodobnie będzie się chciała udać przez Danią 
do Niemiec, i rozporządza, ażeby familiom tym cygańskim 
nie udzielano legitymacyi do prowadzenia rzemiosła, prze
nosząc się z miejsca na miejsce. W ogóle pobyt w Pru
sach ma im być tylko w tym przypadku dozwolony, jeżeli 
wykażą dostateczne środki pieniężne.

* Jeneralny urząd pocztowy przypomina urzędom po
cztowym ponownie, żeby mandaty pocztowe do adresatów, 
nad majątkiem których konkurs otwartym został, nie były 
im prezentowane, lecz jedynie opatrzane w uwagę, że nad 
majątkiem ich otwarłem zostało sądowe postępowanie kon
kursowe. Wykonywać natomiast należy dokładnie uwagi 
odsyłającego, czy mandat wręczony być mn do protestu 
wekslowego lub też trzeciej osobie i gdzie podobna uwaga 
istnieje, należy mandat odsyłającem niebawem zwrócić.

* W jednej z piwnic przy placu Sapieżyńskim, od 
dawnego czasu nieużywanej, wykopano dół na kilka stóp 
głęboki, celem ustawienia w nim beczki. Nazajutrz ze
brała się w tym dole, który pierwiastkowo był suchym, 
znaczna ilość petroleum, który wydobyto i filtrowano. To 
powtarzało się po kilka razy, tak iż sądzono, że natrafiono 
na źródło petrolejowe, tern cenniejsze, że wydobywanego 
petroleju nie potrzeba było już destylować, wystarczało 
raczej przefiltrowanie go, a?ehv go módz użyć do palenia. 
Lecz nagłe, po wydobyefu około 2 beczek tego maferyała, 
źródło wyschło i wtedy wyjaśniło się, że petrolój ten roz
lany został, kiedy jeszcze owa piwnica używaną była na 
skład petroleum, i że osiadł się na kilka stóp pod ziemią 
na podłodze z cegły i cementu i teraz w wykopanym dole 
się zbierał.

* W kanale bydgoskim przed trzecią śluzą znale- 
wczoraj zrana ciało właściciela Nims. Podobnoziono wczoraj

dwóch ludzi zrzuciło go z mostu w wigilią tego dnia wie
czorem w kanał. Śledztwo wykryje zapewne bliższe 
szczegóły.

* Pod Gerdawami usunęła się w tych dniach ziemia, 
rozmoczona ulewnym deszczem, z nasypu pod kolej że
lazną, w skutek czego kilka wagonów nadchodzącego po
ciągu osobowego wypadło z szyn, przyczem na szczęście 
nikt nie poniósł szwanku.

* W Pietrunce pod Chodzieżem, własności p. v. Leip- 
ziger, uderzył w zeszły piątek piorun w zbożem napełnio
ną stodołę i obrócił tak ten budynek, jak i oborę w krót
kim czasie w perzynę. Bydło zdołano uratować.

* Minister handlu nakazał rozpocząć budowę kolei 
poznańsko-piłskiej. Dyrekcya kolei wschodnićj otrzymała 
odnośne wskazówki. Rozpocznie się również budowa linii 
grudziądzko-jabłonowskićj.

* Pod Stacyą Cieniawą (Steinau) na Szląskn wyko- 
liio się w zeszły piątek przy przechodzeniu pociągu na 
inno szyny kilka wagonów osobowych i niektóre z nich 
ugrzęzły w ziemi aż pod osie. Prowadzący pociąg zo
stał zabity, kilku konduktorów poniosło lżejsze lub cięż
sze rany a wagony*zostały mniój lub więcój uszkodzone. 
Podróżni wyszli szczęśliwym trafem cało, bo prócz mało 
znaczących guzów itd. żaden z nich nie poniósł zna
czniejszego szwanku.

* Ćwiczenia w pułkach I brygadach, na które d- 
działy wojsk 10 dywizyi ściągnięto, rozpoczęły si' tu 
wczoraj i trwać będą do końca bieżącego miesiąca. Do 
Poznania i okolicy przybyło w ostatnich dniaęh zeszłego 
tygodnia pięć zamiejscowych batalionów piechoty, z któ« 
rych dwa rozkwaterowano w mieście a trzy po wsiach 
okolicznych, tak że obecnie znajdują się tu w komplecie 
cztery pułki piechoty, i to: 6, 37, 46 i 50. Z tych przy
był pierwszy batalion 50 pułku z sztabem z Rawicza, 
drugi batalion z Ostrowa, batalion fizylierski z Leszna; 
z 37 pułku drugi batalion z Śremu; z 6 pułku batalion 
fizylierski z Szamotuł. Ćwiczenia odbywają się na placu 
musztry za Główną. — Na ćwiczenia jazdy przybyły 
trzy szwadrony 2 przybocznego pułku huzarów z Leszna, 
które z .dwoma szwadronami tegoż pułku, tu załogują- 
cemi, się musztrują i po okolicznych wsiach są rozło
żone. W pierwszych dniach września przymaszeruje nadto 
zachodnio pruski pułk ułanów No. 1 z Ostrowa, Milicza 
i Zdun. Manewra w dywizyi odbywać się będą po
między Poznaniem a Gnieznem w pierwszój połowie 
września.

* Zarząd Banku Handlowego w Warszawie przezna
czył na posiedzeniu z dnia 13 fi; m. znaczny kapitał na 
operacye rolnicze. '

* Pan Koziołowski, znany tenor opery pozaańskiój, 
występujący obecnie w Warszawie, zwraca coraz więcej 
na siebie uwagę publiczności warszawskiój. W dniu 12 
b. m. wystąpił w operze „Ernani“ i zyskał uznanie 
znawców.

* Pożar wybuchnął znów w dniu 9 b. m. w mie
ście Międzyrzecu w Królestwie Polskióm. Ogień szerzył 
się bezustannie do wieczora; bliższych szczegółów dotąd 
nie ma, ale sam czas trwania pożaru w mieście, prawie 
całkiem drewnianem, pozwala się domyślać wielkich 
strat.

* Pan Matejko gotuje, jak donoszą z Krakowa do 
Wieku, nowe obrazy. Pierwszym z nich „Zawieszenie 
dzwonu Zygmunta na wieży katedry na Wawelu“, wobec 
przypatrujących się temu: króla, dostojników i tłumów 
szlachty, mieszczan i ludu. Wieśniacy pracują przy cią
gnięciu na Wawel olbrzyma dzwonów; lutnista ów, który 
według legendy zerwane struny wrzucił na dźwięk do 
lejącego się kruszcu, stoi tam z gęślą bez strun. Także 
inne sceny z żywota tój rodziny, będące w związku
z poprzednią, przedstawiają dwa inne zaczęte obrazy. 
Zwycięstwo grunwaldzkie“ i „Hołd pruski.“

* Roboty około urządzenia wystawy rolniczej w War
szawie sporo postępują naprzód. Pawilony dla koni 
i bydła stoją jut gotowe, pawilony zaś dla płodów ról-
nictwa i ogrodnictwa są na ukończeniu. Pawilony dla 
oddzielnych wystawców' zaczęto dopiero budować, ale 
wkrótce będą i one także gotowe. Pomiędzy innemi za
sługiwać będą na uwagę ze względu na rozmiary ¡struk
turę: pawilon hr. Krasińskiego, olbrzymi pawilon p. Hand- 
kiego, kiosk pana Pietschmana z ogrodem na dachu 
asfa'towym, a najwięcćj trybuna dla sędziów. Po zatrybuną 
buduje się wspaniały wodotrysk, na wprost którego wznie« 
słoną będzie bardzo piękna i ozdobna brama główna 
wchodowa. W około trybuny urządzają się klomby 
z kwiatami. Wszystkie trawniki są już wytknięte i za
siane a drogi pomiędzy niemi zrównane i ubite Wszyst
kie budowle wznoszą się podług planów budowniczego 
p. Zochowskiego, członka komitetu Wystawy. Cały plac 
Wystawy ogrodzony będzie płotem. Wogóle przygoto
wania do Wystawy zapowiadają świetne jej udanie się.

Termin trwania, pierwiastkowo oznaczony na dni 
pięć, przedłużony będzie aż do dni 15, wystawa zaś ma
chin podobno diuiej jeszcze potrwa. Jest to, pisze Kur. 
Warsz., jeden z warunków niezbędnych do pomyślnego 
udania się wystawy. Zbyt krótkotrwałe wystawy mało 
zazwyczaj ściągają publiczności i mniój budzą zajęcia.

Dla ściągnięcia jak największój liczby zwiedzają
cych komitet' powinienby wcześnie rozesłać ogłoszenia 
do gazet zagranicznych o dniu otwarcia i terminie trwa
nia wystawy. Przejezdni zagraniczni bardzo są pożądani 
nietylko dla wystawy ale i dla miasta.

Przeszło 600 deklaracyi złożono dotąd, jak donosi 
Gaz. Pol, komitetowi wystawy rólniczćj na dostawienie 
różnych wystawowych przedmiotów.

* Ks. metropolita Sembratowicz)8zawezwal [listem 
pasterskim z dnia 31 z m. duchowieństwo i wiernych 
do składek na odnowienie katedry św Jerzego we Lwo
wie, która także ze składek za czasów polskich powsta
ła, a obecnie w znpełnem jest zaniedbaniu.

* Towarzystwo ruskie, mające istnieć pod imieniem 
„Towarzystwa Michała Kaczkowskiego,*1 ma odbyć zebra
nie w Kołomyi dnia 20 b. m. celem dostatecznego ukon
stytuowania się. Głównym motorem zakładającego się 
Towarzystwa jest ks Naumowicz, zadaniem zaś jego ma 
być szerzyć między ludem zamiłowanie pracy, oszczędność 

-i trzeźwość. Gazeta Narjodowa wyraża obawę
ażeby Towarzystwo to nie posłużyło świętojurcom do 
agitacyi politycznśj.

* 0 wód w Krynicy było od otwarcia zakładu, 
tj. od 22 lipca do 7 sierpnia, rodzin 979 czyli 1719 osób.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 19 sierpnia 
Ludwika i Bronisławy, Wschód słońca o go
dzinie 4 minut 50; zachód o godzinie 7 minut 16. 
Długość dnia 14 godzin 39 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 19 sierpnia 1574 
pose’st«o polskie przed Henrykiem Walezym. — 1587 
Zygmunt III ogłoszony królem. — 1709 manifest Stani
sława Leszczyńskiego do narodu. — 1833 powieszono 
w Szadku emisaryusza Feliksa Bugajskiego a w Warsza 
wie Sylwestra Raczyńskiego.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

Przybywająca poczty.

Wrześni............
Wągrówca.........
Kiotoszyna........
Ostrowa ............
Stęszewa...........
Obornik.............
Wągrówca.........
Kórnika........... .
Pleszewa...........
Skwierzyny n, W.

porałnia
Skwierzyny........
Pleszewa............
Wągrówca.........
Kórnika..... .......
Stęszewa..... .
Obornik..... ......

wie- Krotoszyna........
czór Ostrowa........ ..

Wągrówca.........
Wrześni............. .

Do
M
I g- pora

aaia.

6 45 rano
7 — —
6 30

. 7 —-

. 5 30 wie
. 6 — ezó

8 10 —
. 9 55 —
. 11 40 —
. 11 45

Odchodzące pociągi
od 1 stycznia b. r. począwszy.

Oznaczenie pociągu. klasy. god.|min.[pora dnia

Z Poznania do Wrooławia.
Pociąg osobowy..........
Pociąg osobowy..........
Pociąg osobowy..........
Pociąg mieszany.........
(Poc. lok. Poznań Leszno)

Z Poznania do Krzyża.

1—4
1—3
1- 4
2- 4

Pociąg mięszany.......
Pociąg osobowy........
Pociąg mięszany.......
Pociąg osobowy.........

Z Poznania do Bydgoszczy.

32-4
1— 3
2- 4 
1—4

I Pociąg osobowy.............

1 Pociąg mięszany...........
Pociąg osobowy.............

Pociąg mięszany............
(Poc. lok. Poznań Gniez.)

Z Poznania do
Pociąg osobowy. 
Pociąg osobowy. 
Pociąg osobowy. 
Pociąg

¡Poc. lok. Poznań

Zbąszynia^

ibąszyń)

przed poł 
przed poł. 
po poiud. 
wiecz.

6
11

7
11

26
14
44
83

15
30
14

1-4
1-4
1—3
1-4

5
11
4
8

Frankfurt
Gubena.

n. 0.

1-4 6 _
1-3 10 39
1-4 3 49
2-4 7 U

przed poł. 
przed poł. 
po połud. 
wiecz.

przed po. 
przed po. 
wieczór, 
wieczór.

przedjpol 
przed poł 
po połud. 
wiecz.

Wiadomości poliljoztw.

* Berlin, 17 sierpnia. [Rozporzą. 
d z e n i e p o 1 i c y j rf e. — Oświadczeni
prof. Friedrich.—Kapitan Werner.— 
Poseł niemiecki przy rządzie ma
dryckim. — Sejmik obwodowy NiŹ- 
szćj Alzacyi. — Wiadomości bieżą
ce.] Prezydyum policyi berlińskiój ogłasza pu
blicznie, że sąd miejski uchwałą z daia 5 b. m. 
orzekł tymczasowe zamknięcie stowarzyszenia, ist
niejącego w Berlinie pod nazwą , Social-demokra- 
tische Arbeiter-Partei,“ przyczćm zwraca uwagę na 
to, że według § 16 prawa o stowarzyszeniach 
z dnia 11 marca 1850 roku branie udziału w sto
warzyszeniu, chociaż tylko tymczasowo zamkniętćm, 
podlega karze grzywien od 5 do 50 tal lub wię
zienia od 8 dni do 3 miesięcy.

Profesor Friedrich z Monachium ogłasza 
w K ö 1 n. Z t g oświadczenie, że regulamin obrad 
Soboru Trydenckiego udzielony został Biskupom 
niemieckim i augtryackim, tworzącym opozycyjną 
mniejszość na ostatnim Soborze Watykańskim nie

przez zmarłego niedawno Ojca Theinera, lecz przez 
niego samego.

Co do wyroku sądu wojennego, uwalniającego 
z winy kapitana okrętu Werner, należy jeszcze 
wiadomość o tyle uzupełnić, że cesarz Wilhelm 
przy potwierdzeniu owego wyroku przez osobny 
rozkaz gabinetowy zganił postępowanie kapitana 
Werner.

Zjechał do Berlina niemiecki poseł przy ma
dryckim rządzie, hr. H a t z f e 1 d. Miał on kil
kakrotne narady z księciem Bismarckiem i powró
ci, jak się zdaje, na swe stanowisko do Madrytu 
już jako rzeczywisty, uznany poseł rządu niemie
ckiego.

Dziś w południe otworzony został w Strass- 
burgu przez prezesa rejencyi v, Ernstbausen ob
wodowy sejmik dla Niższćj Alzacyi. Zebrali się 
posłowie na sejmik ten prawie w komplecie, w li
czbie 35

Z Kaiserslautern donosi telegraficzne Biu
ro Wolffa, że książę następca tronu niemie
ckiego odbędzie inspekcyą nad bawarskićm woj
skiem w Palatycacie w czasie od 7 aż do 9 wrze
śnia br. Jako kwatera główna wyznaczony został 
Homburg.

Już drugi syn wicekróla egipskiego wstępuje 
niebawem do wojska pruskiego, by się obeznać 
z pruską służbą wojskową.

* JPetersbiirg. [Szuwałow i książę 
Gorczakow. — Admirał Possiet. — Księ
żna Edinburgska. — Ochotnicy. — Uro
dzaje.] Książę Gorczakow nie ma być, jak do
nosi tutejszy korespondent Czasu, zadowolony 
z n minacyi hrabiego Szuwałowa na posła do Lon
dynu, ponieważ widzi w nim współzawodnika, któ
ry go może wcześniej zastąpi, niżby tego sobie ży
czył sędziwy mąż stanu.

Nonrnacya admirała Possieta ministrem ko- 
munikacyi nie tak bardzo sympatycznie została 
przyjętą przez tutejszą publiczność. Tylko zwolen
nicy kolei sybirskiej spodziewają się, że Possiet 
poprze zamiar tej kolei jako znający dobrze stó- 
sunki Syleryi. Prócz tego sądzą, że przyspieszy 
on projekt rozszerzenia systemu kanałowego caro- 
wćj Maryi, łączącego Wołgę z Newą, coby dało 
możność tratwom i galarom ze zbożem dochodze
nia aż do ujścia Newy. Deputacye kupców Mo
skwy, Niższego Nowogrodu i z Syberyi przybyły 
do nowego ministra z prośbą o uwzględnienie tru
dności wewnętrznego ruchu na kolejach i w za
miarze poparcia budowy linii sybiryjskićj.

Księżna Edinburgska ma odbyć słabość 
w Koburg. Jako dziedziczce księstwa saskokobur- 
skiego przyznano jćj na uroczystościach w Anglii 
miejsce tuż po żonach królewiczów a ponieważ 
w Anglii kobiety idą przed mężczyznami, zatćm 
księżna Marya pójdzie bezpośrednio przed swoim 
mężem.

Po wprowadzeniu ogólnćj powinności wojsko- 
wćj powiększyła się, jak donoszą Petersb. Wiad., 
znacznie liczba ochotników. Dla dostarczania im 
środków nabywania specyalnych wiadomości woj
skowych, liczba uczniów w szkołach wojskowych 
od września r. b. ma być zwiększona prawie o 400 
osób. W szkole kijowskićj zamiast 300 ma być 400 
w wileńskićj zamiast 200 będzie 300, w elizabet- 
grodzkićj tyleż a w Irkucku otworzy się nowa 
szkoła junkrów na 90 osób.

Urodzaje według danych zebranych przez Pet. 
Wiad. przedstawiają się jak następuje: W większćj 
części Cesarstwa urodzaj będzie dobry, zwłaszcza 
zaś na południu i w pasie przemagającego czarno- 
ziemu. Noworossya, okolice nad Donem, większa 
część przestrzeni nad Wołgą, Małoruś, gubernie 
południowo - zachodnie, oraz niekture gubernie 
wewnętrzne będą miały urodzaj zadawalający. Mniej 
zadawalającego a w części nawet złego domniewają 
się w guberniach centralnych i północnych, w e|| 
berinach Północno-Zachodnich, a zwłaszcza na Bia
łorusi, oraz w guberniach Nadbałtyckich. Zupeł
ny nieurrodzaj dotknął większą część gubernii Sa- 
marskićj, zbiczowanćj już zeszłorocznym nieurodza
jem, tudzież część południową gubernii Chersoń- 
skićj w pobliżu Odessy i Tyraspola. Zresztą dzien
nik cytowany kładzie zastrzeżenie, iż zupełnie do
kładne sprawozdanie można będzie ułożyć dopiero 
za jaki miesiąc lub nawet później.

* Lwów. [Projekt zaprowadzenia 
kalendarza gregoriańskiego dla unitów. 
— Wiec miejski.] Gazeta Narodowa w 
korespondencyi z Radziechowa, zamieszczonćj w nu
merze z dnia 13 b. m., ważny podnosi projekt za
prowadzenia kalendarza gregoriańskiego w Kościele 
unickim, który, jak wiadomo, używa dotąd jeszcze 
kalendarza juliańskiego. Nie wchodząc w to, czy 
myśl ta w stósownym, jak na dzisiaj, poruszoną 
jest czasie, podajemy tu powody, jakie skłaniają 
korespondenta do podniesienia rzeczonego projektu. 
Autor projektu, wychodząc głównie ze stanowiska 
ekonomicznego, ubolewa, że w wschodnićj Galicyi, 
gdzie dwa istnieją Kościoły: grecko-unicki i rzym
sko-katolicki, ludność z powodu rozdwojenia tego 
kalendarzowego ponosi niezmierne straty matery- 
alne, obchodząc święta, używane w obudwu Kościo
łach. Straty tćż wielkie ponosi oświata, gdyż 
wszystkie zakłady naukowe są tak podczas świąt 
greckich jak i łacińskich zamknięte. Zaprowadze
nie kalendarza gregoriańskiego nie byłoby pogwał
ceniem dogmatu i niezależności Kościoła greckiego, 
gdyż rzecz ta nie dotyczy dogmatu, ale jedynie 
do porządku kościelnego, który stósownie do oko
liczności i potrzeb podlegać może zmianie. Protes
tanci, mimo całćj swćj niechęci do papieztwa, po
rzucili kalendarz juliański, jako niezgodny z nauką; 
czemużby tego nie mieli uczynić grecko-unici, któ
rych zasady religijne w niczćm się nie różnią od 
dogmatów Kościoła rzymskiego? Korzyści z zapro
wadzenia poprawnego kalendarza uznawać musi 
światlejsza część duchowieństwa unickiego: chodzi 
jedynie o lud. Ten według korespondenta nie opie
rałby się tćj reformie, gdyż w sąsiedzie swym 
rzymskim nie widzi różnowiercy, kiedy potrzeb
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uczęszcza do Kościoła łacińskiego, obchodzi często 
jego święta, zwłaszcza kiedy zostaje w małżeń
stwach mięszanych.

Jak z jednéj strony zaprowadzenie popra
wnego kalendarza nie grozi niebezpieczeństwem 
grecko-katolickiéj cerkwi rzymskiego Kościoła, tak 
z drugiéj strony może być nieprzezwyciężoną za
porą w zlaniu się jćj z schizmą rosyjską, używa
jącą kalendarza juliańskiego, który właśnie obok 
wspólności języka liturgicznego jest tym pomostem, 
po którym krwawemi śladami tak zwycięzko i bru
talnie kroczy propaganda rosyjsko-schizmatycka. 
Propaganda ta ma dzisiaj tylu zwolenników mię
dzy galicyjskićm duchowieństwem ruskiém; cóżby 
to było, gdyby po możliwym przewrocie stosunków 
politycznych Galicya dostała się pod władzę cara, 
głowy cerkwi schizmatyckiéj? Czyż wówczas, pi- 
sze korespondent, używanie kalendarza gregoriań
skiego Eie byłoby już nie najgłówniejszą, ale je
dyną warownią przeciw schizmie i przeciw moskwi- 
czeniu?

Wył&żywszy w ten sposób powody, jakie 
przemawiają za wprowadzeniem kalendarza grego
riańskiego i wykazawszy łatwość tćj reformy, 
zwraca się w końcu korespondent do marszałka 
krajowego, do ministra Ziemiałkowskiego i namie
stnika z wezwaniem, aby sprawę tę w swoje ujęli 
ręce i rozpoczęli dzieło, które, chociażby pracy ca
łego wieku wymagało, sowicie trud poniesiony wy
nagrodzi.

Dzienniki tutejsze ogłaszają program wiecu 
miejskiego, który rozpocząć ma swe obrady d. 15 
bm.; program ten obejmuje 11 pytań, które brzmią, 
jak następuje:

I. Czyli powiększenie liczby posłów z miast jest 
konieczne i jak takowe przeprowadzić? r< feront dr. Jul. 
Czerkawski II. Czyli reforma ustawy gminnój, w zastó- 
sowaniu tćjże do miast, jest pożądaną i w jakim kierun
ku takową przeprowadzićby należało? ref. dr. Wład. Ma
jewski. IÍI. Czy należy się starać o osobne statuta dla 
miast większych naszego kraju? ref. Widman Karol. IV. 
Co tamuje sprężyste działanie magistratów i więzi je 
we formy biurokraty cnie? Jakiemi środkami możnaby 
takie działanie umożliwić a manipulacyą uprościć? ref. 
dr. Ign. Kamiński. V. Czy dla miast posiadających do« 
bra ziemsk'e sprzedaż tychże lub wydzierżawienie tako
wych we większych folwarkach, lub system parcelacyjny 
dzierżawny ‘jest korzystniejszym? ref. dr. Jul. Popiel. 
VI. Jakie zmiany w przep sach kwaterunkowych dla woj
ska należałoby przeprowadzić, w celu umniejszenia cię
żarów przez niektóre miasta ponoszonych? ref. dr. Wa
lery Waygart. VII. Czyli utworzenie osobnego funduszu 
peasyjnego dla urzędników gmin miejskich lnb wzglę
dnie ubezpieozenie tymże kapitału pośmiertnego jest po» 
żądane, i jak takowe urzeczywistnić się da? ref. dr. Wł. 
Majewski. VIII Czy dla interesów materyalnych mie
szkańców miast nienależałoby dążyć do wprowadzenia 
w życie czy to centralnego związku miejskich kas zali
czkowych, czy tćż innój większój instytueyi kredytowój, 
przeważnie kredyt mieszkańców miast na oku mającój? 
ref, dr. Ig. Czemeryński. IX. Jakiemi środkami dałby się 
drobny przemysł i rękodzielnictwo krajowe najlepiój po- 
dnieśe i zabezpieczyć przed n .stępstwami konkurencyi 
zagranicznój? ref. Lud. Wierzbicki. X. Jakie znaczenie 
mają dla miast szkoły wydziałowe i przemysłowe, jak 
je należy urządzać i utrzymywać? ref. Starkel Juliusz. 
XI. Czy należy urządzać peryodyczne zjazdy delegatów 
miejskich i jaką należy im nadać organizacyą w celu 
skutecznego ich działania? ref. Groman Karol.

* &saryż, 16 sierpnia. [W sprawie 
uznania republiki hiszpa ûskiéj. — Po
dróż marszałka^ Mac Mahoaa. — Donie
sienia potoczne i personalia.] Le Fran
çais powiada, że Anglia, Niemcy, Belgia i Fran- 
cya uznały rząd hiszpański w tych samych niemal 
warunkach. Hiszpański organ Epoca donosi, że 
mocarstwa te uznały rząd marszałka Serrano jako 
rząd faktyczny. Ze strony Rosyi, Austryi i Włoch 
uznanie po dzień 12 b. m. jeszcze nie było na
stąpiło.

Mac Mahoń wyjeżdża dziś wieczorem z Pa
ryża. Nie będzie on nigdzie w podróży swćj dłu
gich miewał mów, atoli korzystać będzie z każćj 
sposobności, aby położyć nacisk na znaczenie sep- 
tematu i aby udowodnić, że instytucya ta daje 
wszelkie rękojmie bezpieczeństwa dla handlu i prze
mysłu. Półurzędowa Presse pisze: „Mac Ma
hoń zwiedzi w miesiąsach wrześniu i październiku 
środkową, południową i wschodnią część Francyi, 
gdzie skutkiem uchwały Zgromadzenia narodowego 
obwarowane być mają całkićm dziś bezbronne 
granice. i

Obóz w Lannemezan w departamencie Wyż
szych Pyrenei wzmocniony zostanie przez artyle- 
tyą z Tuluzy, która odbywać będzie próby na tam- 
rejszćm błoniu z działami systemu Ressye. Działa 
te donoszą na 8 kilometrów a ci, co je znają, 
chwalą ich precyzyą. Według urzędowych dzien
ników wychwalają wszyscy, jeneralni] inspektorowie 
w sprawozdaniach swych do ministra wojny ogro
mne postępy żołnierzy w wszelkiéj broni, ich kar
ność i wzorowe prowadzenie się.

Pan Forçade de la Roquette, urodzony w r. 
1820, będący kilkakrotnie ministrem za czasów ce
sarstwa i to: w roku 1861 finansów, 1867 rólni- 
ctwa i handlu, 1869 spraw wewnętrznych, zakoń
czył dziś życie swe.

Jak Liberté donosi, miał pan Thiers wczo
raj w nader pozdraźnionym stanie opuścić kąpiele 
Cauterets.

W śodę ukazać się ma w dzienniku urzędo
wym oparte na rezultatach śledztwa sprawozdanie 
o ucieczce Bazaine’a.

* li.-jin. [Fałsze radykalnych 
dzienników. — Z Watykan u.] Rady
kalne dzienniki włoskie podobają sobie ciągle 
w szerzeniu fałszów o Ojcu św. i sprawach ko
ścielnych. Odznaczają się w téj mierze Po polo 
Romano i Fanfulla.

Dzienniki te co chwila puszczają w obieg 
nowiny o zabiegach Watykanu w sprawie Don 
Lanosa w Hiszpanii. Jest to rozmyślny fałsz, 
stolica Apostolska pragnie wszędzie wolności Ko
ścioła i o tę wolność się upomina, ale nie staje 

s;Fon’e żadnego stronnictwa politycznego, choćby 
^omąd _ to stronnictwo zasługiwało na wszelkie 
¿£2, ?UCłe; .Niedawno temu pisma katolickie 

umyślnie ogłosiły konstytucyą Bollicitudo eccle-

siarum, aby pokazać, z jaką roztropnością Rzym 
zachowuje się wobec rządów de facto. Obecnie 
wysłaniec marszałka Serrano ma wolny przystęp 
do Watykanu i może przekładać wszystko, co chce.

Na przyszły rok przypada zwykły ćwierćwie- 
kowy jubileusz, otóż dzienniki radykalne zapowia
dają ogłoszenie bulli z datą 15 sierpnia, traktują- 
cćj o tdbyciu jubileuszu i puszczają w obieg wie
ści, że w tćj sprawie są dwa stronnictwa niezgo
dne z sobą w Watykanie, tymczasem, jak osoby 
dobrze poinformowane zaręczają, nic jeszcze w tćj 
rzeczy postanowione nie zostało.

Twierdzą także dzienniki radykalne, że kar
dynał Patrizzi jest bardzo chory, tymczasem kar
dynał, który miał atak podagry, całkićm już do 
siebie przyszedł.

W święto Wniebowzięcia Najśw. Panny Ojciec 
św. miał konsekrować na Biskupa Mgr. Sammi- 
niatdli.

* (Jenewa. [Ucisk Kościoła.] WJour- 
nal de Florence znajdujemy zajmującą kore- 
spondencyą z Porrentruy z 10 bm. W tćj kore- 
spondencyi jest wzmianka o podaniu się do dymi- 
syi w Genewie ks. Loison, dawnego O. Hyacenta, 
i o jego zamiarze przesiedlenia się do Ameryki, 
o poróżnieniu się intruza Pyssy w Porrentruy 
z pseudobiskupem Ponelli i o uwięzieniu innego 
intruza Naudott, mianowanego proboszczem w Char- 
raoible, za okradzenie zakrystyi i porwanie młodćj 
panny. Najbardzićj przecie uderzają nas następu
jące szczegóły:

W Alle o kilka mil od Porrentruy kościół 
parafialny zamknięty jest od pół roku a probo
szcza wygnano do Francyi. Otóż parafianin jeden 
ciężko zachorował i zapragnął ostatnich Sakra
mentów. Doniesiono o tćm ks. Froideveau, owemu 
wygnanemu proboszczowi, a gorliwy ten pasterz 
postanowił zanieść choremu pociechę religijną. 
W tym celu wziął na siebie ubiór włościański, 
którego główną część bluza stanowi, przekroczył 
granicę i nocą 22 kilometry, trzymając się ubo
cznych ścieżek, przeszedł. Przybywszy szczęśliwie 
do mieszkania umierającego a mając przy sobie 
wszystko, udzielił mu ostatnich Sakramentów. 
Było to w niedzielę rano. O zwykłćj godzinie 
parafianie zebrali się w stodole, gdzie mają ołtarz 
i gdzie odmawiają wspólnie modlitwy. Liczono 
około 500 osób. Naraz wchodzi ich proboszcz 
w bluzie i z kijem podróżnym, idzie prosto do 
ołtarza, ubiera się do mszy i rozpoczyna ofiarę 
świętą. Wzruszenie nie do opisania ogarnęło 
przytomnych, którzy od tak dawna pozbawieni byli 
tćj pociechy.

Po mszy ks. proboszcz przemówił serdecznie, 
pocieszając wiernych i do wytrwałości zachęcając. 
Poprosił potćm, aby nikt nie wyszedł ze stodoły, 
dopóki się sam nie oddali i rozebrawszy się ogro
dami dostał się do lasu, gdzie przeczekał do wie
czora, aby pod zasłoną nocy wrócić do Francyi.

Innemu księdzu nie tak się szczęśliwie w ta- 
kigh samych okolicznościach powiodło. Na wezwa
nie umierającego parafianina pospieszył z Francyi 
ks. Baconat, proboszcz z Courendelin, ale snąć 
nie dochowano mu tajemnicy, bo kiedy wieczorem 
z lasu do wsigprzybył, został przez czychającego 
nań żandarma przytrzymany. Żandarm związał 
księdza powrozami i prowadził go do Dćlemont. 
Po drodze przybyli do jednćj wioski, którćj mie
szkańcy powzięli zamiar uwolnienia więźnia. W tym 
celu zaproszono żandarma i jego ofiarę na posiłek 
do jednćj z chałup przydrożnych, a kiedy oba za
siedli za stołem, weszła jakaś ogromna niewiasta 
do izby z widłami w ręku i przykładając je do 
czoła żandarma zagroziła mu, że skoroby się ebciał 
ruszyć, głowę mu przeszyje. Żandarm sięgnął po 
rewolwer, ale nieustraszona kobieta wyrwała mu 
broń i wyrzuciła na ulicę. Wtedy rozwiązano 
czćmprędzćj księdza i ułatwiono mu ucieczkę. 
Teraz toczy się śledztwo, ale jeszcze owćj niewia 
sty nie wykryto.

Oto są stósunki, które korespondent szwaj
carski Dziennika tak niedawno jeszcze w różo
wych przedstawiał kolorach.

Ucieczka marszaka Bazaine.

Nadmieniliśmy wczoraj na tćm samćm miej
scu, że Koeln. Z tg zamieszcza szczegóły tyczące 
się ucieczki marszałka Bazaine’a, które z własnych 
ust bawiączgo obecnie w Kolonii wodza z pod 
Metz posiada; oto dosłowne tłómaczenie tego, co 
pisze dziennik rzecz®ny:

Czytelnikom naszym następujące autentyczne po
dać możemy szczegóły o ucieczce marszałka Bazaine. 
Rzućmy przedewszystkićm okiem na położenie tamtej* 
szych miejscowości.

Około 30 kilometrów w południowo zachodnim 
kierunku od Nizzy leży słynne swem malowniczym poło
żeniem i zdrowym klimatem miasto Cannes. Na wschód 
oddziela je płaski półwysep, Cap Croisotte zwany, od 
sięgającój nieco głębićj w kraj zatoki Juan, jednćj 
z najlepszych przystani morza Śródziemnego. Naprzeciw 
zatoki tćj i przylądku Croisette w odległości około 1'/» 
kilometra leżą wyspy de Lerina, nieoo zaś bliżćj lądu 
na 80 stóp w górę stercząca wyspa St. Marguerite. Ma 
ona mnóstwo małych zatoczek, maleńki porcik i okryta 
jest od wschodu przepysznym lasem jodłowym. Obwód 
całćj wyspy nie przekracza 7 kilometrów. Mieszkańcy 
pogańscy, esiedli niegdyś na wybrzeżach, wystawili byli 
na tćj wyspie bożyszczowi swemu Lero świątynię. Dziś 
wznosi się po jednćj stronie zbudowany w pierwszych 
stuleciach epoki średniowieczny kościół, któremu wyspa 
ta nazwę swą zawdzięcza, Tam wśród najpiękniejszój 
przyrody, zdała od gwaru wielkiego świata poświęcali 
przez długie lata zakonnicy z pobliskiego klasztoru 
żywot swój cichemu rozmyślaniu. Dopiero kardynał 
Richelieu wyrugował ich ztamtąd i począł wyspę forty« 
fikować od strony północnćj. W roku 1635 udało się 
Hiszpanom wyspę tę posiąść i siłnićj obwarować. W dwa 
lata późnićj wyparto z nićj Hiszpan. Póżnićj w roku 
1745 znów zdobytą ona była przez sprzymierzone wojska 
austryackie i piemontskie. Niebawem wszakże udało się 
kawalerowi de Belle-Isle powrócić ją ponownie Francyi, 
która odtąd już jćj nie utraciła ni razu. Dzisiejsze for- 
tyfikacye zbudowane są według planu francuskiego mini
stra wojny deVauban. Nieraz one otwierały swe bramy 
więźniom politycznym. Najwięoćj przecież dopiero wy-

spa ta zasłynęła przez sławnego swego czasu męża 
rem o masce żelaznćj, który tamże pod nai ściślejszym dozo- 
przezył lat 17 zapanowania Ludwika XIV. Nawet poeta 
Lagrange Chancel musiał tamże pokutować za swą śmia
łość, że na króla tegoż Batyrę napisał. Ten jednakże zdołał 
uciec. Również i Napoleon pierwszyzamknąe kazał w waro
wni St. Marguerite kilku przestępców politycznych, jako to: 
biskupa z Gondawy, ks. de Broglie. W roku 1816 osa
dzono tamże Mameluków, późnićj służyła warownia ta 
od roku 1841 do 1859 za więzienie pojmanym ca wojnie 
i przez sądy francuskie skazanym Arabom W końcu 
wreszcie otworzono bramy skazanemu na śmierć a na 
dożywotnie więzienie ułaskawionemu marszałkowi Ba
zaine. Marszałek zajmował wszystkie pokoje, które 
z nim dzieliła jego żona, troje małych dzieci i wierny 
jego adjutant, pułkownik deVillette; zajmował on salon 
z przedpokojem i kilka pokoi sypialnych, co wszystko 
w własne swoje zaopatrzył meble. Stół marszałkostwa 
na który rząd francuski przeznaczył 250 franków mie, 
sieczni« a który z własnych funduszów nieco sobie po
lepszał, zaopatrywała kuchnia żołnierska. Dozór i czuj
ność nad marszałkiem powierzone były dyrektorowi 
więzienia, panu Marchi, kilku urzędnikom cywilnym 
i dwom kompaniom piechoty. Marchi każdy list przy
chodzący do marszałka, otwierał i w ogóle nigdy go 
niemal na krok nie opuszczał. Mury komnat, w których 
mieszkał marszałek, maja 12 stóp grubości, okna opa
trzone są silnemi kraty żelaznemi; mały taras, na który 
wolno było wyjść marszałkowi, także jest murem oto
czony. Ztamtąd oko ludzkie rozpływać sie może w naj
piękniejszym widoku, na jaki tylko malownicze wybrzeże 
morza Śródziemnego zdobyć się może. Rozpromienione 
niebo, rozlewające po całym widnokręgu żadną chmurką 
nie zaćmione światło, modre fale morza, wznoszące sie 
jakoby na tarasach piękne miasto Cannes wraz z wil
lami swemi, a dalćj za miastem, jak tylko oko zasięgnie, 
przecudny krajobraz obsiany skałami i urwiskami, rozta
czający się aż pod same góry „Montagnes du Var“ 
zwane, wszystko to podwójnie przykry wpływ wywierało 
na pozbawionego wolności i swobody marszałka i znie
walało jego małżonkę do przemyśliwania, gdy wszelkie 
inne nadzieje uwolnienia znikały, coraz siłnićj nad tćm, 
jakoby sama wreszcie go uwolnić mogła. I tak udało 
się te, czegoby nikt w świecie nigdy nie był przy
puszczał.

Ze salonu swego musiał'więzień nasz, chcąc dostać 
się ua taras, przejść przez most i w końcu tegoż zejść po 
kilku stopniach na dół. Most ten po obu stronach ogro
dzony był murem, na jednym z tychże przechadzał się 
żołnierz na straży będący. Po nad mostem jednakże roz
pięty był daszek z płótna dla powstrzymywania promieni 
słonecznych i to tak, że ci, co stali u stóp pomienionych 
stopni, widzieć nie mogli tych,' co na moście sie znajdo
wali. Na ostatecznym krańcu skały, najbardzićj na po- 
łudnio-wschód wysuniętćj, która pionowo niemal wznosi się 
po nad morzem, założył był sobie marszałek mały ogró
dek warzywny, w którym pracował w pocie czoła, jużto 
podlewając swe fasole, już tćż krzątając się niezmordo
wanie. Tam bowiem miał się urzeczywistnić jego plan 
ucieczki. '

Na ostatnich kończynach tego ogródka odkrył był 
marszałek pewnego dnia stary otwór, którym ściekała 
woda deszczowa za skały. Otwór ten wywiercony w skale, 
obecnie po części zamelony naprowadzonym przez wodę 
żwirem i piaskiem, po części tćż zamurowany był umy» 
ślnie. Tu, marszałek pracował dzień w dzień, aby zwolna 
przywrócić znów dawny otwór, ale tćż dzień za dniem to 
kamieniami to darnią zakrywać musiał dzieło swe, aby je 
ukryć przed oczyma ciekawych zbirów. W końcu dzieło 
jego pomyślny uwieńczył skutek, — otwór na nowo był 
przyrócony. Położywszy przed otworem tym na poprzek 
dwa silne drągi żelazne, przymocowawszy do nich silną 
linę za pomocą żelaznego pierścienia i wywiesiwszy linę 
onę ze strony przeeiwnćj, można było z łatwością przy
czepić do nićj drabinę powrozianą, htóraby była dość 
silną, aby unieść nawet tak otyłego męża, jakim był mar
szałek. W otworze samym dość zresztą było miejsca na 
schowanie owćj liny aż do dnia stanowczego. Najtru- 
dniejszćm teraz było zadaniem dostać się samemu do tego 
otworu niepostrzeżenie. Co wieczór towarzyszył wię
źniowi pan Marchi, gdy z tarasu powrac-ł do swego mie
szkania, po stopniach, przez' most, aż do drzwi salonu. 
Potćm zaraz dozórcy zamykali drzwi i ucieczka stawała 
się niepodobną. Marszałek spuścił się tu na los szczę
ścia, które jedynie dopomódz mu mogło i postanowił 
oczekiwać dnia umówionego z małżonką swą w listach 
sympatycznym atramentem pisanych. Na dokonanie wy 
cieczki przeznaczono noc z przedostatnićj niedzieli na 
poniedziałek. Kiedy dnia tego marszałek około godziny 
10 przybył z panem Marchi aż do owych stopni, popro
sił tegoż bardzo uprzejmie, aby się już dalćj nie trudził, 
mówiąc, że i tak droga nie daleka a wstępowanie po 
wschodach było z trudem połączone niepotrzebnym wcale 
dla pana Marehi. Tenże dał się przekonać i marszałek 
poszedł sam na most, przeszedł przezeń, udał, że otwiera 
i zamyka drzwi za sobą i czćmprędzćj wrócił pod ów 
daszek, który go zasłonił przed oczami Marchi’ego. Drzwi 
domu zamknięte wnet zostały przez niedomyślającego się 
niczego stróża. Przeskoczenie przez mur po lewćj stro
nie mostu, gdzie ustawiona ławka zmniejszała nieco wy
sokość, szybkie a cichuteńkie przemknięcie się po nad 
wałem, było dziełem jednćj chwili, marszałek stanął 
szczęśliwie u otworu. Tu mógł nieco odetchnąć, pierw
sze niebezpieczeństwo było przezwyciężone.

Straszne to były chwile, które teraz czekały mar
szałka Bazaine i nie*wyjdą one zapewne nigdy z pa« 
mięci tym, co je przechodzili. Gruba i silna lina, po
wiązana we węzły, przyczepioną została ręką marszałka 
do końca sterczącego z otworu od »trony morza i po li
nie tćj zaczął marszałek spuszczać się w otchłań z wy
sokości 80 stóp, widząc co chwila widmo śmierci przed 
sobą, z niebezpieczeństwem roztrzaskania się kaidćj se
kundy o ostre kończyny sterczące na każdym kroku ze 
stromej skały, lub opadnięcia z ubytkiem sił w rozhuka
ne silnym miatralein( najniebezpieczniejszym wiatrem 
północno zeehodnim) fale morskie. Marszałek, który czę
stokroć i.od dawna siły swoje przysposabiał przez pilne 
turnowanie, opasał się był dla bezpieczeństwa pasem 
skórzanym, jakiego używa zwykle straż ogniowa, a który 
z przodu zaopatrzony jest w hak silny mogący się przy
czepić do węzła na linie, tak, że na nim zawisnąć może 
wspinający się lub spuszczający po linie człowiek i tym 
sposobem wypocząć rękom, na których przy podobnćj 
przeprawie całe ciało wisi. Przybywszy na połowę liny 
marszałek hak ów przypiął do liny i wtedy ujrzał pod 
sobą światełko. Nowa nadzieja ożywiła nadwątlone siły 
jego, teraz bowiem już był pewnym, że na dole czekała 
małżonka stroskana i że bliskim już był całkowitego wy
swobodzenia. Niby błyskawica zabłysło w ręku marszał
ka światełko, jako znak umówiony, a lubo ono krótko 
trwało dojrzeć można było z dołu człowieka zawisłego 
wśród skał pomiędzy niebem a morzem. Cóż on so
bie z tego teraz robił, że ręce jego nabrzmiały i ślady 
krwi okazywały, że końce skały wszędzie go szarpały i 
na wszystkie wystawiały męczarnię — pantaliony z gru
bego sukna żołnierskiego dziś jeszcze wodą morską prze
siąkło na szmaty są porozdzierzne i zdradzają, na jakie 
męczarnie śmiałek ten się naraził — cóż powstrzymać go 
jeszcze mogło, gdy przybywszy na koniec liny zobaczył 
się jeszoze w dość znacznćj zawisłym wysokości, od wy
konania zdeterminowanego skoku w morze i puszczenia 
się wpław ku czekającćj nań łodzi, którą wierna jego 
żona i odważny jćj kuzyn przywiedli mimo pieniących 
się z szumem bałwanów na jego ratunek ? Ale marsza
łek wytężył wszystkie swoje siły, ździałał to, co ździałać 
mógł; zanim dopłynął do łodzi, opuściły go siły i młody 
jego wybawca Antonio Alvarez de Kul musiał oieżkie 
ciało zemdlonego marszałka na barkach swoich wnieść do 
chwiejącćj się na wszystkie strony łodzi.

Zmieniając się kolejno przy wiosłowaniu, po dłu- 
gićj jak wiek godzinie dopłynęli wreszcie bohaterowie 
nasi do brzegu półwyspu Croisette. Opodal! czekała na 
nich łódź do parowca „Baron Ricasoli“ należąca, który

marszałkowa najęła sobie była niby dla przejażdżki i któ
ry do jćj wyłącznćj dyspozyoyi był oddany. Na tćj ło
dzi około godziny 1 po północy przybyli na pokład pa
rowca rzeczonego, którego kapitan zresztą ani się domy
ślał kto na pokład jego okrętu przybywa. Marszałkowa 
bowiem za dnia jeszcze popłynęła w łodzi na ląd stały, 
aby przyjąć do usług swoich kamerdynera, a jeśliby się 
udał.), to i garderobianą. Marszałek Bazaine przyjęty 
został na pokład parostatku jako nowy kamerdyner i na
tychmiast się udał do swojćj' kajuty, zkąd już aż do 
chwili wylądowania w Genui się nie ruszył.

Kto /daleka i nie podzielając uczuć, które śmiał
ków tych do tćj próby popychały, podobnemu przedsię
wzięciu się, przypatruje, widzi w zdarzeniu tćm tyle ro- 
mantycznosci, że. z potrudna uwierzyć mu przychodzi 
w urzeozywiltnienie onego. A jednakże tak marszałek 
jak i marszałkowa ponownie i stanowczo zapewniają, że 
o zamiarze ich nikt nic a nie nie wiedział, że jedynie 
sami olbrzymie to dzieło rozpoczęli i do skutku dopro
wadzili. I rzeczywiście, kto bliżćj się przyjrzy tym trzem 
postaciom, panu de Rui, młodzieńcowi wzrostu słusznego 
i silnej budowy, żylastemu i zwinnemu, marszałkowej 
hfórćj z oczu tryska odwaga i stanowczość, zapał i siła, 
woli objawiajaca się w pełnćm ognia spojrzeniu, marszał
kowi, o postaci krępej a kraepkićj, którego rany zbyt 
wyraźnie mówią o ptawdzie jego słów, kto rozważy, jak 
nędzna i odarta z wszelkićj nadziei przyszłość czekała 
marszałka i jego rodzinę, kto jeszcze uwierzyć jest zdo- 
len w wierną i pełną poświęcenia miłość, ten się nie za
waha uwierzyć w to, ceśrny codopiero opisali i wypowie 
otwarcie wyraz uwielbienia dla tylu czynów pełnych ro- 
mantycznosei i poezyi, pełnych rycerskości i po» 
święcenią.

Uzupełniając powyższe szczegóły zamieszcza 
Koeln. Z t g list marszałkowćj Bazaine do fran
cuskiego ministra spraw wewnętrznych, jenerała 
Chabaud-la-Tour, w którym pani ta wyłuszcza 
przysposobienia do ucieczki i środki jćj wykonania 
z najdrobniejszemi szczegółami. List ten brzmi 
następnie:

Spaa, 16 sierpnia 1874.
.. Pante ministrze! Przybywszy tutaj wyczytuję w 

dziennikach, że skutkiem ucieczki marszałka uwięziono 
mnóstwojosób. Podać Panu w tćj sprawie dotyczące szcze
góły było już poprzednio moim zamiarem, dziś stało się 
to obowiązkiem dla mnie.

Nie szukaj pan współwinnych, gdyż tych n'e ma 
wcale. Mój kuzyn, pan Alvarez de Rui i ja, oto wszyscy, 
co dzieła, tego dokonaliśmy. Widząc, że w obchodzeniu 
się z uwięzionym marszałkiem nie masz najmniejszój na
dziei zmiany, widząc, że obchodzenie takie zagraża skró
ceniem jego życia, zdecydowałam się nakłonić go do 
ucieczki. Prosiłam zatćrn mego kuzyna, któremu niezale
żne stanowisko jego uczynię to pozwalało, aby mi był 
pomocny m; wówczas to daliśmy sobie wzajemnie iłowo, 
ze wszystko, co będzie potrzeba uczynimy sami, aby ni« 
kogo więcći wie kompromitować.

Donoszę Panu jak uajdokładnićj o szczegółach 
tego zdarzenia w tej nadziei, że wyjaśnię sprawiedliwość 
i przeszkodzę, aby ludzie niewinni dłużćj jeszcze jęczeli 
po więzieniach. Wyjechałam ze Spaa dnia 29 lipca w to
warzystwie mego kuzyna, którego poświęcenie wytrzymało 
wszelką próbę. Udaliśmy się do Genuy, dokąd dnia 2 
sierpnia przybyliśmy. W poniedziałek, dnia 3 bm. udali
śmy się do kompanii Peirąne Danovaro dla najęcia paro
statku spacerowego pod pozorem wycieczki na morze 
Śródziemne i pod warunkiem, aby statek ten oddany był 
do wyłącznćj naszćj dyspozycyi. W sobotę, dnia 8 sier- 
Pn}a z .rana wypłęnyliśmy z portu genueńskiego i przed
Sołudniem tego samego jeszcze dnia zawinęliśmy do Porto 

tauricio, gdzie dla wielkićj niepogody zmuszeni byliśmy 
zanocować. Nazajutrz z rana dnia 9 wypłynęliśmy do San 
Remo, gdzie znów czas jakiś spędzić nam wypadło. O godzi
nie 3 daliśmy polecenie kapitanowi, aby płynął do zatoki 
Jouan, ponieważ, jakieśmy mu powiedzieli, z pewnćj nad 
morzem położonćj willi zabrać ohcieliśmy służącego, kapitan 
bowiem o planach naszych nic nie wiedział. Marszałek 
zawiadomiony był umówionemi wyrazami, które do listu 
mego sympatycznym atramentem dodałam, aby natych
miast, skoro tylko ujrzy przybyły do zatoki Jouan pa
rostatek, przysposobił się i w nocy z wyspy zeszedł. Gdy 
kapitan chciał się oddalić w zamiarze zawizowania pa
tentu swego w zatoce Jouan, zapytał nas dokąd i o któ
rej godzinie myślimy odpłynąć? Odpowiedzieliśmy mu 
na to, że udamy się. tylko do położonćj w pobliżu willi, 
aby ztąmtąd zabrać służącego a .może i służącą takie 
i ze potćm około północ) odpłyniemy z powrotem do 
Nizzy. Następnie o godzinie 7’|, opuściliśmy parostatek 
i popłynęliśmy łodzią z której wysadzić się kazaliśmy na 
ląd w pobliżu Lą Croisette, aby nawet majtków okręto
wych nie kompromitować. Udaliśmy się ztamtąd pieszo 
do La Croisette i najęl.śmy tam barkę pod po
zorem przejechania się po morzu. Źe zaś morze 
nadzwyczaj było wzburzone a .my zaledwie pojęcie 
mieliśmy o wiosłowaniu,' dopłynęliśmy dopiero pomiędzy 
97, a 10 do brzegów wyspy. Niebawem spostrzegliśmy 
marszałka spuszczającego się po linie ze skały i zapali« 
lismy z ¡pałkę, aby tćm światełkiem dać mu znak, że na 
niego czekamy. Marszałek odpowiedział natychmiast na 
znak ten, zapalając również zapałkę, chcąc nam zarazem 
pokazać, dokąd się. już spuścił. Nieco późnićj skoczył 
do wody, aby dostać się do barki. Przy wchodzeniu do 
barki musiał mój kuzyn dopomódz, ponieważ marszałek 
otrzymał liczne kontuzye i siły jego były całkićm wy- 
czerpnięte. Teraz, będąe już razem, staraliśmy się czćm
prędzćj dostać do łodzi parostatku, która na» w tćm 
samćm miała czekać miejscu, w którem ją zostawiliśmy. 
Znalazłszy ją wreszcie po przezwyciężeniu niemałjch tru
dności, przesiedliśmy się a barkę przez jednego z majt« 
ków kazaliśmy odprowadzić do wybrzeża La Croisette.

Przybywszy na pokład okrętu zaleciliśmy wspólnie 
z kuzynem moim kapitanowi, aby, ponieważ już była 
1 godzina, wyruszył wprost do Genuy, gdzie dnia 10 
o godzinie 11 z rana wylądowaliśmy,

Oto, Panie, cała prawda. A teraz mam zaszczyt 
kłaniać się Panu.

Marszałkowa Bazaine.

TKŁC6RA1HT.
Paryż, 17 sierpnia. Ostateczny rezultat 

wyboru uzupełniającego w departamencie Calva
dos jest taki, że pan Prevost de Launay, bonapar- 
tysta, otrzymał głosów 40,794, republikanin Aubert 
27,272, legitymista zaś pan de Fontette 8978; 
pierwszy zatem wybrany został.

Londyn, 17 sierpnia. Paryski korespon
dent do dziennika Times rozbiera okólnik rządu 
niemieckiego do jego reprezentantów za granicą 
w sprawie uznania rządu hiszpańskiego. Z okól
nika owego ma się pokazywać, że inteneye rządu 
niemieckiego nigdy nie przekraczały zakresu mo
ralnej interwencyi i że tenże wyraził jedynie ży
czenia swe co do uznauia rządu madryckiego. 
Zamieszki hiszpańskie zmusiły rzekomo Europę 
przybrać stanowisko wyczekujące, z którego i Niem
cy do tej chwili nie wyszły. Później położenie 
znacznie się zmieniło z powodu okrucieństw przez 
karlistów popełnianych, którzy przywłaszczyli sobie 
reprezentowanie monarchicznej i konserwatycznej 
zasady a przez postępowanie swoje zasadę tę naj
okropniej skompromitowali. Z drugiej znów strony 
miał rząd hiszpański wystarczające dać dowody
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swego ukonsolido wania przez skuteczne zaprowa
dzenie karności w swej sile zbrojnej oraz przez zwy- 
cięzkie przytłumienie żywiołów komunistycznych; 
podczas gdy przeciwnie bezowocne wysilenia kar- 
listów do zbytku wykazać miały ich nieudolność 
w przeprowadzeniu ich zamiarów'. Nadto rzeczą 
ma być jasną, że gdyby nawet rząd hiszpański 
ujrzał sig w tein położeniu, iżby koniecznie przeciw’ 
dalśj zorganizowanemu powstaniu występować mu- 
siał, uspokojenia Hiszpanii jedynie ze strony ukon- 
solidowanego rządu madryckiego spodziewać sig 
można. Gabinety europejskie ułatwiłyby przeto 
zadanie temuż rządowi przez ogólne uznanie onego 
i byłoby to jedynym środkiem moralnój interwencyi, 
którą położyłoby sig koniec położeniu, którego 
przedłużenie może stać sig niebezpiecznćm dla 
ogólnego pokoju Europy.

tor rozwodzi się nad pielęgnowaniem moralnem i odwra
caniem zbłąkanego umysłu syna na drogę powinności 
przez św. Monikę. Takie, rzeklibyśmy, muzjezne roz
wijanie tematu, gdzieniegdzie tylko uzupełnione z in
nych pism św. Augustyn» i pisarzy postronnych, utwo
rzyło obszerną książkę nowoczesną, którśj pożytek w wy
chowaniu moralnóm młodzieży wątpliwości podpadać nie 
może. Tak musiano ocenić ją we Francyi, skoro w nie
długim czasie doczekała się pięciu wydaś; tak zapewne 
będzie przyjęta i priez matki polskie, dla których ks. 
Mankielun przełożył ją poprawnie i potoczyście. I do
brze uczynią matki’ naszych dzieci, jeśli rady i zachęty, 
zawarte w tćj książce, szczerze przygarną do serca.

* Bardzo ciekawe i ważne dzieło pojawiło się temi 
dniami we Lwowie. Jest to „Słownik rytowni
ków polskich,“ wypracowany przez Jniana K u- 
łaczkowskiego. Autor wyświadczył, pisze Gaz. 
Lwów., tćm dziełem swojćm prawdziwą przysługę dzie
jom sztuki polskiśj. Jest to praca nadzwyczaj tro
skliwa i sumienna, owoc sześcioletnich badań i p 
kiwać.

poszu-

Kęszycki z Lgni- 
orawski ■ z Luboni,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI.
na, szambelan Dzierżykraj Moraws 
pani Lange z córką z Wielkiego Rybna, Rauher 
z Ostrowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Madałkiewlez i Funk 
z Mogilna, Wewiorowski z Lechlina, Rembowski 
z Wiednia, Burz z Szczecina. Perkowski z Mchów, 
Mielarski z Chwałkowa, S&wilski z Mełpina, Frie
drich i Zeidler z Śremu.

HOTEL BERLIŃSKI. Bradt z Kwidzyny, Popiol z Pa
ryża, Streich z Sadów, WHken z Królewca, Sczy- 
cinowski z Warszawy.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Peszt, 17 sierpnia. Pesti Naplo 

donosi, że uznanie rządu hiszpańskiego ze 
strony Austro-Węgier jest faktem doko
nanym.

Paryż, 17 sierpnia. Bancroft David 
przybył tu w sobotę i wyjeżdża w czwartek 
do Berlina. Mac, Mahon przybył dziś w po
łudnie do Le Mans a zrobiwszy przegląd 
tamtejszój załogi wyjechał do Laval.

DONIESIENIA LITERACKIE.
♦ Ojcowstwo 1 macierzyństwo, czyli wzór dla rodzi

ców i nauka dla dzieci na tle życia św. Moniki, ma
tki św. Augustyna, osnute, w języku francuskim 
przez ks. Em. Bougaud/a 'wydane, a przez ks. Szy
mona Tadeusza Mankieluna, administratora 
parafii Malowej Góry, z piątej edycyi przetłómaezone. 
(Warszawa, 1874, in Kio, str. 670). W starożytnój litera
turze klasycznej i kościelnśj jedna jest tylko książka, 
traktująca o wychowaniu rodzicielskićm mh dzieży, o do- 

viebroczynnym i na całe życie niezatartym wpływie matki 
na charakter dziecięcia, owym wpływie, którego żadna 
szkoła ani żaden najemny pedagog nigdy zastąpić nie

śaioła ze ścisłością pilnego postrzegacza, nie wyłącza
jącą zapału i namaszczenia, opisnje własny żywot du
chowy, własne upadki i powstania, tudzież wpływ nieo- 
szacowauy matki na rozwój umysłu i serca chłopięcia, 
ą potćm na odrodzenie męża w duchu i prawdzie. Ten 
to wpływ mianowicie matki, przez którą „Deus lo- 
guebatur Augustino“ (Pan Bóg przemawiał do Augu
styna), wywierany na syna w czasach niezwykłych wstrzą- 
śnień umysłowych i głębokich przewrotów spółecznycH, 
nadaje książce ważne znaczenie pedagogiczne w naszój 
dobie, z wielu względów pokrewnej IV wiekowi po 
Chrystusie. Jakoż dzieło św. Augustyna przełożono na 
wszystkie języki europejskie, a dwakroć nawet tlóma- 
czone było na polski: przez Michała Bohusza Szyszkę 
(Wilno, 3844), oraz przez ks. Piotra Franciszka Pękal
skiego (Kraków, 1847). Atoli pomimo takiego uprzystę
pnienia, Wyznania nie stały się książką do powsze
chnego użytku wejść mogącą. Zawadzała temu staroży
tna zwięzłość oryginału, w każdym wierszu zmuszająca 
do uzupełnienia myśli z własnćj głowy, od czego litera-

miotów postronnych, zwłaszcza ze sfery sporów teologi
cznych z Manichejczykami; zawadzała wreszcie wielka 
różnica obyczajów w tamtych i w naszych czasach. To 
wszystko dla nie mających odpowiedniego przygotowa
nia erudycyjnego wymagałoby koniecznie licznych i czę
stokroć obszernych komentarzy, które, jak wiadomo, są 
najskuteczniejszym sposobem odstraszania od książki. 
Owoż ks. Bougaud, z wrodzoną niemal Francuzom zdol
nością popularyzowania rzeczy najtrudniejszych, posta
nowił zaradzić temu w inny sposób, mianowicie za po
mocą parafrazowania ustępów Wyznań, w których au-

ROZMAITOŚCI.
* Zmarły człowiek. Dzienniki amerykańskie opo= 

wiadają szczególne a smutne zdarzenie, jakie niedawno 
temu miało miejsce w Stanach Zjednoczonych niedaleko 
miasta Colombus. P. Jonathan Newhouse człowiek, przed
siębiorczy i głośny z wynalazków wymyślił był i zbudo
wał tak zwaną zbroję od słońca, przyrząd do 
noszenia na sobie na pustyni w wielki upał.

Przyrząd ten składał się z długiego odzienia obci
słego, sporządzonego z gąbek zwyczajnych i z takiegoż 
samegoż kaptura na cal grubości.

Przed wyjściem w podróż gąbki miały być nasy
cone woda. Podróżny winien był wtedy wziąć pod 
prawe ramie worek z kauczuku pełen wody, połączony 
z kapturem rurką z gutaperki.

By utrzymać wilgoć nieustanną pidróżny miał czę
sto naciskać worek, aby woda dostawała się do kaptura, 
a ztamtad do całego odzienia.

Pan Newhouse obliczył, że parowanie utrzyma cią
głą świeżość powietrza.

Aby wypróbować ów wynalazek, postanowił przejść 
tam i napowrót skwarną i piaszczystą Death-Valley (Do
linę śmierci) i zapowiedziawszy towarzyszom, że wróci za 
dwa dni, udał się w drogę.

Dnia następnego przybył do koczowiska Ameryka
nów Indyanin bardzo poruszony, który opowiedział, żo 
o dwadzieścia mil angielskich na pustyni widział postać 
ludzką dziwacznie przybraną i nieruchomą, opartą o skałę.

Pospieszono z ratunkiem i odszukano nieszczęśli
wego wynalazcę nieżywego, całego skostniałego w ubio
rze swoim. Upał był nieznośny a kawałki lodu wisiały 
na brodzie trupa.

Przyczyną nieszczęścia, jak się zdaje, było to, że 
przyrząd doskonale wypełnił swoje zadanie, ale że 
był tak mocno zapięty z tyłu, iż podróżnemu stało się 
niepodobieństwem uwolnić się na czas z tćj niebezpiecznej 
sukni.

* Łabędzie śpiewające. Od najdawniejszych czasów 
wiadomą jest rzeczą, że łabędź nie śpiewa i że tylko poeci 
utrzymują jako dopiero przed śmiercią saoją śpiew za
wodzi. Któż nie zna wiersza Wirgiliuszowego o śpiewie 
łabędzim: Ultima jam moriens canit ezsegalia 
cyenus.

Otóż mamy teraz w Europie śpiewające łabędzie. 
Niedawno przywieziono do ogrodu aklimatyzacyjnego w Pa
ryżu z Ameryki Północnćj śpiewającego łabędzia (cyenus 
buccinator). Łabędź ten jest o wiele większy i o wiole 
piękniejszy od naszych. Ogród aklimatyzacyjny posiada 
kilka młodych łabędzi tego rodzaju. W Ameryce takie 
łabędzie nazywają łabędziami trębaczami.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 sierpnia

BAZAR, Raczyński z Manieczek, Modlibowski z Kro- 
molic, Moszczeński z Wiatrowa, dr. Szułdrzyński 
z Lubasza.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Łempicki z fa
milią z Drezna, Dziembowska z familią z Wronek, 
Bronisz z Otoczna, Eickmeyer z Drezna, Darowska 
z fam. z Kr. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Marzemkowski z Kr. 
Polskiego, Sucker z Tryestu, Woelkon z Wrocła
wia, "Rothmann z Bydgoszczy. i

110 FEL RZYMSKI. Ebel z Gliwic, Jagow z Uchorowa, 
Kalkreuth z żoną z Mnchocina, R<?the z Wiednia, 
Kabiliński z Gliwic. i

GIEŁDA,
Poznańskie 8*1, pet. listy zastawne 971/. płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 96’j, pic., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
110 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowa ICO1/» płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100płac., poznańskie 
4’/« pot obligacye powiatowe 98’/, plac., pozn. 4 pet. obU- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie 100% płac., pruskie 8% pet. oblig. długu 
państwa 94 płc., pruska 4 pcŁ pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’/, pet ukonsolid. pożyczka 105’/, płc., 
pruska 3'/, pet. pożyczka preia. 123 płc.. polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69'/, płac., akcye gornoszląskiój ko
lei żel. Lit A. 1G8 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znausk. kolei żel. 102% pic., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 89 płac., banknoty zagraniczne 99’/, plac., ro
syjskie banknoty 94»/, płc., Ostdentschobank 75 
1’roduktenbank — żąd., Woohslerbauk — płac., 
lecki, Potocki i 8p. -- płac.

> płc., 
Kwi-

2yto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — ceutn 
ceua wypowiedz. 52%, na sierpień 52%, sierp.-wrzesień 
52, wrzes. - paździer. 51, na jesień 51, |'aźd.-listo- 
pad 50%, listop.-grudz. 50% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów ■> 10000 — 
Tralles.)! Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
26‘/„, na sierp. 261,/,,-26’/„ tal., na wrzes. .25’/,, na 
październik 235/n, na listopad 21'/,, na grudzień 20’,, 
na styczeń 1875 20*/, tal. (62 marek).

która, cierpiała na netwewy ból w głowie i bezsenność 
po użyciu trzech funtów, na drodze znacznego polepszenia. 
Zarazem pozwalam sobie prosić Pana uprzejmie,Si-żebyś 
mi zechciał za awansem pocztowym przesłać 1 funt Re- 
valesciére zwykłego gatunku wraz z dokładną wskazów
ką używania tćj faryny u dzieci ośmiolygodniowycb. 
Z wysokićm poważaniem

Mikołaj G. Kostitz.
Certyfikat No. 73,863. Priiep poczta Holleschau, w 

Morawii.
Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzana Reva- 

lesciére du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute
cznym środkiem przeciwko méj słabości żołądkowćj i nie. 
strawności, przeto upraszam pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechci ł przysłać jak najspiesznićj jeszcze za awansem 
pocztowym 2 funty prawdziwćj Revalescière. Z szacun
kiem uniżony Józef Rohaczek leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 teł. 27 tal., po 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal. 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 ggr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek. 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasse- 
we wszystkich miastach w dobrych aptekach i handlach, 
korzennych i łakoci.

Składy w

aiszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
herflu n. W .: Jul. Wolff.

Poznania A. Pfuhl « w Czerwonèj Aptece, Krug & Fahri- 
cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer. 

Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schot 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Sehne 
der, Robert Spiegel,

w księgarni
Do nabycia

Ludwika
w Poznaniu:

Mer%l>aeha

•*ss5Kssss®s5Si

pouvant donner les commeûce- 
ments de l’anglais et des le
çons élémentaires, ayant déjà 
passé deux ans auprès de jeu 
nés enfants et munie de bon
nes recommandations, désire 
se placer depuis St. Michel. 
S’adresser à l’expedition du 
„Kuryer Poznański“. (1524)

Przy Szerokiej ulicy No. 14 są 8 
uiiielilou. pokoje, pojedyńczo 
albo razem, z osobnemi wchodami, 
do wynajęcia 11519,

Paryskie pianina
Dopiero 4 miesiące używane, z pię

knym tonem, jest tanio z powodu za
szłych okoliczności do sprzedania. 
Bliższych szczegółów’ udzieli ekspe- 
dycya „Kuryera“. [1527)

Ogród Feldschloss.
Zakład mój ogrodowy wraz z salą 

Koncertową i z fortepianem wiedeńskim, 
kręgielnią i innemi lokalami używany 
byc może tak przez stowarzyszynia 
jak i familie do zabaw jak i uroczy
stości. Ciepłe potrawy i wina w naj
lepszej jakości. Wyśmienite piwo 
składowe z lodu. [1246]

E. K&ufoiaafl.

* MĄKA. Poznań, 18 sierpnia. Psz 
0 i 1 6'/,-G% Ul., rżana No. 0 i 1 5-5'/, tal. 
bez akcyzy.

Pszenna numer 
za 50 kilgr.

Dk wszystkich chorych silą i zdrowie 
bez medycyny i hesztów.

, Revalese&re du Barry w Londynie11
Wszystkim cierpiącym zdrowie przez wyśmienitą 

Revaleseióre du Barry, która bez użycia medycyny i ko
sztów leczy skutecznie następujące choroby: cierpienia 
żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
błony śluzowćj, pęcherza i nerek, gruźlicę, suchoty, ast
mę, k:szel, niestrawność, zatwardzenie, dyayą, bezsen
ność, słabość, hemorojdy, puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
tnberkulozy, szum w uszach, mdłości i womity nawet 
podczas ciężarności, diabetes, melancholią, spadnięcie z ciała 
reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 80,000 cer
tyfikatów o wyzdrowieniu tam, gdzie wszelkie medycyny 
były bezskuteczne:

Certyfikat No. 73,404 Wiedeń, 13 kwietnia 1872.
Upłynęło obecnie siedm miesięcy od czasu, w któ

rym się znajdowałem w rozpaczliwym stanie. Cierpiałem 
na piersi i nerwy, tak z dniem każdym w oczach nikną

łem i z powodu tego długi czas nie mógłem poświęoać 
się naukom. Słyszałem o pańskićj cudownćj Revales- 
ciere, użyłem jój i mogę Pana zapewnić, żo przez sie- 
dmiomiesięczne używanie Pańskićj pożywnćj i delika
tnej Revalescićre czuję się całkićm' zdrowym i wzmocnio
nym tak, że bez najmniejszego trzęsienia się rąk pisać 
jestem w stanie. Widzę się spowodowanym polecić 
wszystkim, cierpiącym ten stósunkowo bardzo tani i sma
czny pokarm jako najlepsze lekarstwo i pozostaję uni
żonym Gabryel Teschner,
słuchacz publicz. wyższego naukowego zakładu handlów.

Certyfikat No. 78713 Mirowitz, 30 kwietnia 1870.
Dz ęki wybornćj farynie znajduje się moją siostra,

Ewa. Tragedyą w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków 
1863. 41 sgr.

Filozofia ekonomii materyalnój ludzkiego społeczeństwa, 
2 tomy. 4843—1845. 2 tal.

Jabczyński, ks. Jan. Rys historyczny miasta Dolska 
i jego okolic, połączony z ważniejszemi szczegółami 
historycznemi byłśj dyecezyi, a teraz archidyecezyi 
poznańsklćj. 1857. 1 tal.

Kongres europejski 
1868. 7’/, sgr.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 1'/, fal. 
Lettres a Mr. łe Comte de Montalembert et a Mr. de 

Lamartine par un gentiłhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 15 sgr.

Liber Geneseos illustris Familiae Schidloviciae. Z17 mie
dziorytami. Wydał A. T. Działyński. 8 tal.

Mickiewicza Adama, listy do pani Konstancyi. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2

powieściach. 1842. 25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Koźmiana, przedstawia- 
Koczwara, Kazim. Ren. Po radnik prawniczyzawierający 

przepisy prawne, o ile się takowe odnoszą do uży
wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów praktycznych. 1865.
1 tal.
jąca z dzieł poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego pod wyrazami : 
„Dwa bałwochwalstwa — dwa ideały.“ 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: ,Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy 
pod Lipskiem 1813 roku, skreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą przyszłość świętego kościoła kato
lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Malinowski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka 
polskiego z dzisiejszego stanowiska lingwistyki po-

obec ducha szasuprzezjjK. Czpara

rôwnawczéj. 5 tal., na welin, pap. 6 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Z powodu wyprowadzenia się z Karmi na sprzedawać 
będę przez licytacją za natychmiastowy
gotowy zapłatę w Pleszewie W hotelu p. W a lisze w-

czwartefc, Unia 2) wmia r! i.
i ile będzie potrzeba dni następnych, każdodziennie od go
dziny 10 z rana _ (1532)

całe moje urządzenie donTCwe, w tern staroświeckie
garnitury mebli, lustra, obrazy, szatę du
żą żelazną, pościel, bieliznę stołową, 
sprzęty kuchenne, miedziane i inne, sa
mowary itd., także powozy I feonie.

Stanisław Sczaniecki-

Najlepsze Petroleum
gr.

Ascii,
Rynek 82.

Nakładem moim wyszedł:

powieść
przez

J. L Kraszewskiego
Wydanie drngie przejrzane i poprawione.

2 tomy. Cena 2 talary.
Sfinx w zbiorze powieści J. I. Kraszewskiego w Lwo

wie wychodzącym, umieszczonym nie będzie.
Ludwik Merzbach.

Ucznia (1534) 
z odpowiednićm wykształceniem szkól 
uóm do handlu cygar poszukuje

Julian Dałkowski.
Wdowa w średnim wieku, z je

dną 91etnią córką, poszukuje miejsca 
od 1 października jako goiupodyiit 
a księdza. Zgłoszenia uprasza 
się pod adresą H. R. poste restante 
Łabiszyn. (1526),

Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, że

Handel żelaza, korzeni i mąki 
parowej

nabyłem od J. TML <3Sógawskiego na moję własność i że 
takowy nadal pod mojy firmy prowadzić będę.

fflaciśj Babiński
(1533) w Borku.

Spółka akcyjna

Budowy Machin
w Jaworze na Szląsku

poleca swoje trwale i rzetelnie budowane, gustownie uposażone

Wozy zbytkowne i wozy wszelkiego rodzaju.
Dubeltowe kolaski, wozy pół kry te, Break, wozy lekkie w rozmaitych kształ

tach, faetony, vozy parkowe i do kucyków, wozy stołowe jedno- i dwukonne, 
wozy do spaceru i polowania, wozy bez kozła itp. itp.

Za pomocy naszój na wielky skalę urzydzonój fabryki jesteśmy w stanie 
każdy wóz, od zwyczajnego do najwytworniejszego w najkrótszym czasie, przy uży
ciu jak najlepszego materyału stosunkowo po niskiój cenie odstawić.

Za osie i resory gwarantujemy rok,
NB. Pozwalamy sobie zarazem zwrócić niniejszóm naszym szanownym od

biorcom uwagę, iż w ostatnim czasie sprzedawano wozy pod naszóm nazwiskiem, 
które jednakowoż w naszój fabryce budowane nie były, za których trwałość na
turalnie nie ręczymy.

Upraszamy zatóm na to zwrócić uwagę, iż u nas budowane wozy wszystkie 
naszy firmy zaopatrzone. (1525)

Nakładem Ludwika Gafyzlera, — Cuefonkaml Ludwika Merzbacha w Poinauin
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